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Tajemnica śmierci Emilii K. W nocy wysia -
dła z auta prowadzonego przez męża i... str. 4

POWSTAŁA SALA SZKOLENIOWA MEDYCYNY POLA WALKIW LUBLINIE 

Kurz, ciemność, krzyki, jęki, wszech-
ogarniająca ciasnota, syreny, odgłosy 
granatów i strzałów. Z takimi warun-
kami muszą mierzyć się medycy  
szkolący się w Zakładzie Medycyny  
Wojskowej i Katastrof, który powstał  
w 1. Wojskowym Szpitalu Klinicznym 
w Lublinie. Sala mieści się w piwnicy 
jednego z budynków magazynowych 
lecznicy przy Al. Racławickich. Jego 
wnętrza przygotowano po rozmo-
wach z lekarzami z Ukrainy. 

– Zostały tam wydzielone trzy 
strefy. Pierwsza to tzw. strefa zero, my 
ją nazywamy strefą śmierci. Dostęp 
do poszkodowanego jest tam mocno 
utrudniony. Ratownicy wykorzystają 
moment, kiedy takiego rannego pa-
cjenta zaopatrzyć w sposób podsta-
wowy i ewakuować go do strefy bar-
dziej bezpiecznej – wyjaśniał podczas 
spotkania z mediami płk mgr inż. Bo-
gusław Piątek, zastępca komendanta 
szpitala. 

Sala wyposażona została w fan-
tomy, których obrażenia odzwiercie-
dlają te charakterystyczne dla kata-
strof i konfliktów zbrojnych. 

– Tu nie ma miękkiej gry. Nie może 
być lekko. Chcemy jak najbardziej re-
alistycznie odtworzyć warunki pracy 
medyków na polu walki oraz w stre-
fach katastrof: okrojony skład oso-
bowy, braki sprzętu i wszechobecny 
stres – mówi Katarzyna Ziętek, pielę-

gniarka anestezjologiczna, instruktor 
medycyny pola walki. 

Jak dodaje, największą trudnością, 
z którą muszą się mierzyć medycy, są 
właśnie braki w wyposażeniu. – Jeste-
śmy przyzwyczajeni do tego, że w szpi-
talu mamy wszystko pod ręką, a tu  
nie mamy prawie niczego. Nie ma  
żadnej sterylności, żadnych środków 
ochronny osobistej – maseczek, ręka-
wiczek. Musimy sami zdobyć materiały 
opatrunkowe. Mamy kontakt z rannym 
niewiadomego pochodzenia. Działamy 
w warunkach improwizowanej izby 
przyjęć. To wszystko jest bardzo trudne 
– tłumaczy Katarzyna Ziętek. 

Jak podkreśla dr n. med. Henryk 
Gomuła, lekarz koordynator Zakładu 
Medycyny Wojskowej i Katastrof, sce-
nariuszy ćwiczonych przez medyków 
jest bez liku. – Możliwości mamy nie-
ograniczone, bo możemy w dowolny 
sposób te fantomy modyfikować tak, 
żeby przedstawiały rodzaje ran: od  

postrzałowych, szarpanych, po opa-
rzenia. Scenariusze chcemy układać 
tak, żeby szkolenia nie były nudne 
i odwzorowywały rzeczywistość pola 
walki – wskazuje dr n. med. Gomuła.  
– To nie do końca dobrze brzmi, ale 
niestety w warunkach wojennych bę-
dziemy musieli pomagać tym, którzy 
rokują przeżycie. 

Czy przejście takiego realistycz-
nego szkolenia eliminuje czynnik 
stresu w sytuacji, gdy faktycznie 
trzeba będzie zająć się poszkodowa-
nymi w wyniku działań wojennych?  
– Uważam, że powinniśmy pójść 
za przykładem państw skandynaw-
skich i przygotować każdego obywa-
tela do tego, jak reagować w takich sy-
tuacjach. I to nie musi być wojna  
– wystarczy wypadek samochodowy. 
Dzięki takim szkoleniom będziemy 
wiedzieli, jak pomóc rannemu, żeby 
przeżył, zanim przyjedzie karetka – ak-
centuje dr n. med. Henryk Gomuła.

Jakub Sarek
Lublin

Jak ratować w strefie 
działań wojennych
W szpitalu wojskowym powstał 
Zakład Medycyny Wojskowej i Ka-
tastrof. Specjalistyczna sala szko-
leniowa odwzorowuje trudne wa-
runki występujące w strefie dzia-
łań wojennych i podczas dużych 
wypadków komunikacyjnych.

„Wyrzuciłam gadżet od halloweeno-
wego stroju, którym bawiły się 
dzieci, a następnie powiesiły go 
nad klatką chomika - w miejscu, 
w którym wcześniej wisiał zegar. 
Szanuję przedmioty czci religijnej 
i w życiu nie wyrzuciłabym krzyża 
reprezentującego wiarę” - przeko-
nuje w pierwszej rozmowie z me-
diami nauczycielka ze Szkoły Pod-
stawowej w Kielnie. „Dziennikowi 
Bałtyckiemu” kobieta opowiada 
o tym, że w jej oczach cała sytuacja 

jest nieporozumieniem, cynicznie 
wykorzystywanym przez polityków. 

Krzyż zerwany ze ściany i wyrzu-
cony do kosza przez nauczycielkę 
przy dzieciach w trakcie lekcji 
w szkole podstawowej - takie hasło 
musiało wywołać potężne emocje, a  
nazwisko nauczycielki zostało upu-
blicznione przez polityków prawicy 
i wciąż można je bez większego pro-
blemu odnaleźć w sieci, gdzie roi się 
też od inwektyw. 

KRAJ 

Nauczycielka z Kielna przerywa 
milczenie w sprawie krzyża

Czytaj str. 9

Walka o utrzyma nie dróg.  Sól znika 
z magazynów w ekspresowym tempie str. 3 BIZNES

FOT. GDDKIA 

a Rafał Brzoska ma nad czym dumać. 
Stoi u progu wielkiej transakcji a Te 
zawody stracą ważność. AI już je wy-
konuje. Str. 10

Gdy automat jest 
nieczynny. Nie każdy 
bawi się w recykling. 
Plastik ląduje 
w śmieciach str. 3

Maciej Krzaczek, 
wiceprezes Bogdanki 
LUK Lublin, 
zapowiada bombę 
transferową str. 16

Mariusz Gadomski, 
autor kryminałów 
retro: Czytelnika 
trzeba zaciekawić 
str. 5 FO
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Sala wyposażona jest w fantomy, których obrażenia  
odzwier cie dlają te charakterystyczne dla walk i katastrof
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Pogoda w regionie

Dziś imieniny obchodzą Feliks i Hilary

Barometr 
1019 hPa 

Wiatr   
płd. wsch. 14 km/h 

Biomet 
niekorzystny 

14.01.1987 r. Nowa cena 
śmietany rodzi się w bó-
lach  
W zwolnionym tempie – 
po pierwszym zrywie prze-
mysłu mleczarskiego – prze-
biegają obecnie rozmowy 
producentów z handlem 
i związkami na temat nowych 
cen śmietany. Pośpiech, jak 
mówi przysłowie, jest złym 
doradcą. Przekonały się 
o tym niektóre spółdzielnie 
mleczarskie. Na skutek sprze-
ciwu Przedsiębiorstwa Za-
opatrzenia Górniczego 
w Łęcznej oraz interwencji Iz-
by Skarbowej, OSM w Lubar-
towie, która jako pierwsza 

wprowadziła ceny umowne 
śmietany, musiała się z tego 
wycofać. Podobnie musiała 
postąpić OSM w Rykach. 
Mleczarnie w Opolu i Kurowie, 
które wprowadziły już pod-
wyżkę, prawdopodobnie bę-
dą zmuszone do wycofania 
się z niej i negocjowania cen 
z odbiorcami. OSM w Kraśni-
ku sprzedaje śmietanę 
po dawnych cenach i posta-
nowiła wprowadzić podwyżkę 
stopniowo. OSM w Lublinie 
„targuje się” z handlowcami. 
Najpierw zaproponowała, aby 
litr śmietany 12 proc. koszto-
wał 143 zł (9 proc. – 111 zł). Po-
tem opuściła o złotówkę. ASZ

Dzisiaj

PISALIŚMY W KURIERZE

MAX

0°C  -11°C  
MIN

Jutro

MAX MIN
-1°C 1°C 

Pojutrze

MAX MIN
-3°C 0°C 

Popojutrze

MAX MIN
-9°C -3°C 

Po dojściu do władzy Adolfa Hi-
tlera w Niemczech, w ramach 
realizacji głoszonej przez nazi-
stów polityki „czystości raso-
wej”, rozpoczęto proces przy-
musowej sterylizacji osób fi-
zycznie lub też umysłowo upo-
śledzonych. Akcja ta była reali-
zacją przyjętej w dniu 14 lipca 
1933 r. ustawy „o zapobieganiu 
narodzin potomstwa obciążo-
nego chorobą dziedziczną”. 
Z kolei w 1938 r. w przestrzeni 
publicznej w III Rzeszy  poja-
wiły się plakaty przygotowane 
przez ministra propagandy 
i oświecenia publicznego Jose-
pha Goebbelsa, których zada-
niem było uświadomienie spo-
łeczeństwa niemieckiego, iż  
koszt utrzymania osoby chorej 
psychicznie wynosi 60 tys. ma-
rek, czyli około 40-krotności 
średniego rocznego wynagro-
dzenia. Natomiast tuż 

przed wybuchem II wojny świa-
towej 18 sierpnia 1939 r. cały 
personel medyczny, w tym 
przede wszystkim akuszerki, 
został zobowiązany do zgłasza-
nia wszystkich przypadków na-
rodzin dzieci wskazujących 
na cechy posiadania znacznych 
upośledzeń fizycznych i psy-
chicznych. W tym samym cza-
sie Theo Morell – osobisty lekarz 
Adolfa Hitlera przygotował me-
morandum zatytułowane „Li-
kwidacja istot niewartych ży-
cia”, które stało się dokumen-

tem wyjściowym planu zmie-
rzającego  do realizacji polityki 
całkowitej eksterminacji osób 
chorych i niepełnosprawnych 
psychicznie. Ostateczna decy-
zja w tym przedmiocie zapadła 
20 września 1939 r. w trakcie na-
rady, która miała miejsce 
w Grand Hotelu w Sopocie 
z udziałem samego Adolfa Hi-
tlera.  

Akcję eksterminacji osób 
upośledzonych miał osobiście 
nadzorować SS-Obergruppen-
führer Philipp Bouhler, szef 

kancelarii Hitlera. Plan całej 
zbrodni został opracowany 
w Państwowej Wspólnocie 
Pracy Rzeszy na rzecz Zakładów 
Opiekuńczo-Leczniczych 
w Berlinie, która miała swoją 
siedzibę przy Tiergartenstrasse 
4. Stąd również wzięła się jedna 
z jej nazw, tj. „Aktion T-4”, 
druga zaś E-Aktion. Niemiecka 
ideologia, idąc śladem tytułu  
memoriału lekarza Hitlera, eks-
terminację chorych i niepełno-
sprawnych, określała mianem 
„eliminacji życia niewartego ży-

cia” (niem. Vernichtung von le-
bensunwertem Leben), zaś 
samo uśmiercanie eufemistycz-
nie określane było „łaskawą 
śmiercią” czy też „zakończe-
niem cierpień”. W październiku 
1939 r.  Hitler wydał, antydato-
waną na 1 września 1939 r., tajną 
dyrektywę, w której zwalniał 
od odpowiedzialności karnej le-
karzy, personel medyczny 
i wszystkie inne  osoby za udział 
w procesie mordowania cho-
rych w ramach „Aktion T-4”. 

 Akcja eksterminacji 
była początkowo prowadzona 
na terenie III Rzeszy, a później 
również na okupowanych zie-
miach polskich. Niemcy mor-
dowali chorych za pomocą 
śmiercionośnych zastrzyków, 
uznali jednak tę metodę 
za mało efektywną, W ramach 
prac nad masowością mordo-
wania w ramach „Aktion T-4” 
Niemcy  rozpoczęli eksploata-
cję komór gazowych i kremato-
riów.  

Z kolei całkowicie w inny 
sposób przez nazistów zostali 
wymordowani chorzy psy-
chicznie w okupowanym Cheł-
mie. Na początku stycznia 1940 
r. do szpitala psychiatrycznego 
w tym mieście  przyjechała ko-
misja SS, która wizytowała cały 
obiekt. SS-mani po szpitalu zo-
stali oprowadzeni przez peł-
niącą obowiązki dyrektora tej 
placówki  dr Gizelę Madziarską, 
która zorientowała się w  fak-
tycznych powodach wizyty. 
Personel szpitala podjął próby 
powiadomienia rodzin chorych 

o konieczności zabrania bliskich 
ze szpitala. Próby te zostały jed-
nak uniemożliwione przez 
Niemców.  

 Kilka dni później 12 stycznia, 
szpital  został otoczony kordo-
nem przez około 30 osobowy 
oddział SS, dowodzony przez 
niejakiego Bielischa. Niemcy 
polecili pracownikom sąsied-
niej cegielni wykopanie dołów 
nieopodal szpitala. Przy jego 
wejściu zostało zaś rozstawione 
stanowisko z karabinami ma-
szynowymi. Następnie  perso-
nelowi medycznemu polecono  
zgromadzenie się w jednym 
z pomieszczeń, po czym po-
zwolono mu  opuścić budynek 
szpitala. Jedna z zakonnic opie-
kujących się chorymi dziećmi, 
siostra Cichosława, która odmó-
wiła wykonania tego polecenia 
została pobita przez Niemców 
i zepchnięta ze schodów. Wie-
czorem SS-mani rozpoczęli  wy-
prowadzanie  pacjentów 
w dziesięcioosobowych gru-
pach, którzy następnie byli roz-
strzeliwali z ustawionych wcze-
śniej karabinów maszynowych. 
Część chorych rozbiegła się 
w panice po salach szpitalnych, 
lecz zostali wyłapani i zamordo-
wani przez Niemców, którzy 
wkroczyli do środka placówki.  
Łącznie tego dnia wymordowa-
nych zostało 440 osób, wśród 
nich  znalazło się 128 kobiet i 18 
dzieci. Ciała ofiar zostały pocho-
wane następnego dnia w zbio-
rowej mogile nieopodal szpi-
tala. 
 ą

Marcin Krzysztofik
IPN  Lublin

W piątek 12 stycznia 1940 r. 
Niemcy na terenie szpitala 
psychiatrycznego w okupo-
wanym Chełmie zamordo-
wali ponad 400 przebywają-
cych tam pacjentów. Wśród 
zamordowanych znalazły 
się również dzieci. Zbrodnia 
ta była elementem niemiec-
kiej polityki eksterminacji 
osób niepełnosprawnych 
i chorych psychicznie, a jej 
ofiary naziści określali  mia-
nem „życia niewartego ży-
cia”. 

Pacjenci i personel szpitala w Chełmie, rok 1936

W piątek w Kurierze 
PULS

Bolesław Prus w lubelskim 
kościele pw. Ducha Święte-
go wziął ślub z Oktawią 
Trembińską daleką kuzynką 
ze strony matki.

a Reportaże, komentarze, wywiady, 
publicystyka   
a Rozrywka, krzyżówki  
a Informacje z Lublina 
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KALENDARIUM

Król Władysław Jagiełło na-
dał prawa miejskie Chełmo-
wi, który w 1387 r. został po-
nownie włączony do Polski. 

1392

Napoleon Bonaparte wydał 
dekret ustanawiający na zie-
miach polskich rząd tymcza-
sowy pod nazwą Komisji 
Rządzącej.

1807
Odbyła się inauguracja 
pierwszego roku akademic-
kiego na Uniwersytecie Ma-
rii Curie-Skłodowskiej w Lu-
blinie.

1945

Akcja T-4. Niemiecka zbrodnia na pacjentach 
szpitala psychiatrycznego w Chełmie 
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Nasza Czytelniczka Katarzyna 
zrobiła zakupy. Już przy kasie 
zauważyła, że do rachunku do-
liczana jest opłata kaucyjna. 
Postanowiła więc oddać zu-
żyte opakowania do punktu 
zbiórki. I wtedy pojawił się pro-
blem.  

– Pojechałam do Lidla 
w Świdniku z torbą butelek. 
Okazało się, że żaden butelko-
mat nie działał. Zostawiłam 
torbę w samochodzie i poszłam 
na zakupy. Uznałam, że nie 
będę wracać z torbą śmieci 
do domu, więc pojechałam 
do innego sklepu. Tam butelko-
mat działał. Dostałam paragon 
ze zwrotem kaucji – 5,50 zł. Po-
szłam go od razu zrealizować, 
bo bałam się, że go zgubię i... 
znów zrobiłam zakupy  – opo-
wiada Katarzyna.  

Podkreśla jednak, że sytu-
acja jej nie zniechęciła i nadal 
będzie oddawać butelki oraz 
puszki do automatów.  

Ale nie wszyscy mają tyle 
cierpliwości. Pan Paweł, który 
również trafił na niedziałający 
butelkomat, zdecydował się 

wyrzucić opakowania 
do śmietnika na plastik.  

– Straciłem tylko miejsce 
w domu na ich przechowywa-
nie, bo butelek nie można 
zgnieść. A na końcu i tak wylą-
dowały w koszu – mówi.  

Ale są też osoby, które od po-
czątku zakładają, że kaucji ni-
gdy nie odzyskają. – Nie bawię 
się w zanoszenie do punktów. 
Wszystko ląduje w koszu. Se-
greguję śmieci i nie mam za-
miaru jeszcze gdzieś ich wozić 
po sklepach – mówi Marta.  

Nie wszędzie system działa. 
Na przykład na lubelskim Cze-
chowie, w Stokrotce przy ul. Że-
lazowej Woli, butelkomatu 
jeszcze nie ma. – W sklepie nie 
widziałem produktów w opa-
kowaniach z oznaczeniem ka-
ucyjnym, więc nie czuję się 
stratny, że nie mogę wziąć 

udziału w tej przygodzie i odzy-
skać kaucji – żartuje Mirek.  

Gdzie można oddać 
opakowania?  
Do systemu kaucyjnego zo-

bowiązane są sklepy o po-
wierzchni powyżej 200 mkw. 
Mniejsze punkty handlowe 
mogą dołączyć do niego dobro-
wolnie. Najczęściej zwrot opa-
kowań odbywa się za pomocą 
butelkomatów. Maszyny ska-
nują kod kreskowy butelki lub 
puszki, potwierdzają jej przy-
należność do systemu i wydają 

bon lub kod do realizacji 
zwrotu opłaty. Jeśli w sklepie 
nie ma automatu, zbiórka może 
odbywać się ręcznie, np. przez 
pracowników. Ważne jest, aby 
opakowania nie były wcześniej 
zgniecione.  

System kaucyjny wynika 
z unijnych regulacji, których 
celem jest ograniczenie ilości 
odpadów oraz lepsze wyko-
rzystanie plastiku, metalu 
i szkła jako surowców wtór-
nych.  

Wysokość kaucji została 
określona odgórnie i zależy 
od rodzaju opakowania:  

50 groszy - za jednorazowe 
butelki z tworzyw sztucznych 
o pojemności do 3 litrów oraz 
metalowe puszki do 1 litra,  

1 zł - za wielorazowe butelki 
szklane o pojemności do 1 litra 
(od 1 stycznia br.).

Anna Paszkowska
Lublin

System kaucyjny funkcjo-
nuje od października, ale po-
czątkowo produkty w opa-
kowaniach objętych kaucją 
nie były widoczne na skle-
powych półkach. Teraz, gdy 
coraz częściej pojawiają się 
takie opakowania, zaczęły 
się  schody. 

Nie każdy bawi się w recykling. 
Plastik ląduje w śmieciach

Mł. bryg. Marcin Żulewski, ofi-
cer prasowy KM PSP w Zamo-
ściu przypomina, że jeden 
metr sześcienny puchu śniego-
wego waży do 200 kg, śniegu 
mokrego 700-800 kg, a lodu 
ok. 900 kg. – Wypada przypo-

mnieć tragedię z 2006 r., kiedy 
to na Śląsku, pod ciężarem 
śniegu, w trakcie trwającej tam 
wystawy doszło do zawalenia 
się hali. W wyniku katastrofy 
zginęło 65 osób a ponad 140 zo-
stało rannych – ostrzega Mar-
cin Żulewski 

Zimowym zagrożeniem są 
także nawisy śnieżne i lodowe 
sople, które przy wystąpieniu 
odwilży osuwają się z wysoko-
ści powodując zagrożenie dla 
pieszych oraz np. pojazdów za-
parkowanych przy budynku.  

– Właściciele, zarządcy i ad-
ministratorzy budynków są zo-

bowiązani przez ustawę Prawo 
budowlane do usuwania z da-
chów śniegu i lodu – mówi 
Marcin Żulewski. 

Strażacy przypominają rów-
nież o innych zagrożeniach.  

– Co roku pod lodem ginie 
kilkanaście osób. Zamarznięty 
staw, jezioro i rzeka zawsze są 
niebezpieczne. Najpierw sły-
chać krótki, suchy trzask. Po-
tem zapada cisza, którą prze-
rywa krzyk lub gwałtowny 
chlupot wody. W tej jednej 
chwili kończy się spacer, za-
bawa czy chwila nieuwagi, 
a zaczyna walka o życie. Wpad-

nięcie pod lód to nie tylko to-
nięcie, ale także brutalne zde-
rzenie z niewyobrażalnym 
zimnem, które w kilka sekund 
odbiera siły, oddech i orienta-
cję.  

W poniedziałek odbyły się 
ćwiczenia z zakresu ratownic-
twa na zamarzniętych akwe-
nach.  Strażacy z Lublina 
w praktycznych ćwiczeniach 
na Zalewie Zemborzyckim po-
kazali, jak profesjonalnie rato-
wać osoby, które wpadną 
pod zamarzniętą taflę, i jak 
ważne jest zachowanie spo-
koju w krytycznej sytuacji. 

Imię i nazwisko
miejscowość

Strażacy apelują do właści-
cieli i zarządców budynków 
o usuwanie zalegającego 
śniegu z dachów, szczegól-
nie płaskich oraz lodowych 
sopli i nawisów śnieżnych.

Śnieg i lód na dachu moga być niebezpieczne

Policjanci zatrzymali agre-
sywnego obywatela Białorusi, 
u którego znaleźli amfetami-
nę i papierosy bez akcyzy. 
Noc spędził w policyjnej celi, 
a następnego dnia został już 
deportowany z Polski. LUB

Akcja szybka deportacja
ŁUKÓW

Drogowcy mogą rozpocząć roboty przy budowie 
fragmentu S19 Radzyń Podlaski-Kock. Wojewoda lubelski 
wydał niedawno decyzję o zezwoleniu na realizację tej 
inwestycji. Jej wartość to 626,5 mln zł. Rozpocznie się, 
gdy zima nieco odpuści. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie 
z planem, kierowcy z nowej trasy skorzystają w pierwszej 
połowie 2028 r. JS

Kolejny odcinek ekspresówki do budowy
LUBELSKIE  
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Co robisz, gdy automat jest nieczynny? Wyrzucasz opakowania do śmieci czy 
zanosisz je do innego sklepu?
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LUBELSKIE 

Ponad 10 tysięcy ton soli zu-
żyli już w tym roku, czyli 
w ciągu 12 dni, drogowcy 
na trasach krajowych w woj. 
lubelskim.  

- Soli drogowej nie zabrak-
nie, w zależności od potrzeb 
magazyny są na bieżąco uzu-
pełniane – zapewnia Łukasz 
Minkiewicz, rzecznik pra-
sowy lubelskiego oddziału 
Generalnej Dyrekcji Dróg Kra-
jowych i Autostrad. 

A takie uzupełnienia są 
niezbędne. Zima nie odpusz-
cza a zapasy zgromadzone 
w magazynach GDDKiA 
szybko się zużywają. 
Przed rozpoczęciem sezonu 
zimowego 2025/26 drogowcy 
zmagazynowali ponad 23 tys. 
ton soli oraz innych materia-
łów do usuwania śliskości 
z dróg. 

- Od 1 do 12 stycznia zużyli-
śmy ponad 10 tys. ton soli, dla 
porównania w całym sezonie 
2024/2025 -  14 tys. ton – in-
formuje Minkiewicz. 

Lubelski oddział GDDKiA 
zarządza siecią dróg krajo-
wych o długości ponad 1 000 
km, z czego 230 km stanowią 
trasy szybkiego ruchu. 

W gotowości do walki ze 
skutkami zimy czeka 158 
opłużonych solarek, 20 płu-
gów, 13 pługów wirnikowych 
i 16 równiarek. Tylko jednej 
doby pługo – solarki wyjeż-
dżały w trasy 240 razy.   

GDDKiA zastrzega w ko-
munikacie, że służby dro-
gowe mogą tylko łagodzić 
skutki wyjątkowo trudnych 
warunków pogodowych, 
związanych z obfitymi opa-
dami śniegu lub marznącego 
deszczu. - Ale nie są w stanie 
całkowicie im zapobiec. Gdy 
trwają intensywne opady 
śniegu, nie ma możliwości, 
aby jezdnia była czarna. Kilka 
minut po przejeździe pługu 
ponownie pokrywa się ona 
śniegiem – czytamy na stronie 
internetowej GDDKiA. 
Artur Jurkowski 

Sól znika z magazynów 
w ekspresowym tempie

LUBLIN 

W jednym z lubelskich skle-
pów mężczyzna, grożąc eks-
pedientce rzekomą bronią, 
próbował wymusić wydanie 
pieniędzy. Jednak kobieta nie 
uległa i wcisnęła przycisk 
alarmowy.  

Wówczas mężczyzna wy-
biegł ze sklepu i uciekł. 
Sprawą zajęli się policjanci 
 z 2. komisariatu. Funkcjona-
riusze szybko przeanalizo-

wali fakty i ślady pozosta-
wione przez sprawcę. Dzięki 
temu namierzyli 35-latka i go 
zatrzymali. Jak się okazało, 
nie miał ani broni, ani żad-
nego przedmiotu imitującego 
broń. – Przy okazji wyszło 
na jaw, że jest osobą poszuki-
waną do odbycia 4 lat pozba-
wienia wolności – mówi  po-
dinspektor Kamil Gołębiow-
ski z KMP w Lublinie. ASZ

Nieudany napad na sklep

Segreguję śmieci 
w domu i nie mam  
zamiaru jeszcze gdzieś 
ich wozić po sklepach – 
mówi Marta

eprasa.pl 98e1f29380
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Jak poinformował w poniedzia-
łek rzecznik prasowy Prokura-
tury Okręgowej w Lublinie 
prok. Marek Zych, postępowa-
nie dotyczy nieumyślnego spo-
wodowania zgonu i prowa-
dzone jest przez Prokuraturę 
Rejonową we Włodawie. 

– W chwili obecnej nie 
mamy ustalonej przyczyny 
zgonu. Sekcja zwłok zostanie 
przeprowadzona najprawdo-
podobniej w tym tygodniu – 
powiedział Zych. Dodał rów-
nież, że podczas oględzin ciała 
nie stwierdzono obrażeń, które 
wskazywałyby na udział osób 
trzecich. – Tym niemniej infor-
mację, co było przyczyną 
zgonu, czy to było wychłodze-
nie, czy inne okoliczności, uzy-
skamy dopiero  po przeprowa-
dzonej sekcji zwłok. 

Jednocześnie śledczy, ze 
względu na dobro postępowa-
nia, nie ujawniają szczegóło-
wych informacji dotyczących 
sprawy. Prokuratura nie ko-
mentuje także medialnych do-
niesień na temat ewentualnej 
kłótni małżeńskiej czy informa-
cji, że zgłoszenie zaginięcia na-
stąpiło dopiero następnego 
dnia. 

– Niewątpliwie taki wątek 
prawidłowości postępowania 

współmałżonka będzie rów-
nież oceniany – zaznaczył pro-
kurator Zych. 

O odnalezieniu ciała Emilii 
K. policja poinformowała 
w niedzielę. Z ustaleń funkcjo-
nariuszy wynika, że we wtorek 
6 stycznia około godziny 22:00 
kobieta wysiadła z samochodu, 
którym podróżowała z mężem. 
Zdarzenie miało miejsce po-
między Włodawą a Okuninką, 
w rejonie stawów rybnych 

przy rzece Włodawka. Następ-
nie 37-latka oddaliła się w nie-
znanym kierunku. 

Zgłoszenie o jej zaginięciu 
wpłynęło do policji następnego 
dnia ok. godz. 15 od matki ko-
biety. Wtedy rozpoczęto inten-
sywne poszukiwania, w które 
zaangażowano m.in. policję, 
Straż Graniczną, strażaków 
ochotników oraz ratowników 
ze stowarzyszenia Poleskie Psy 
Ratownicze. 

– Łącznie ponad 100 osób 
przeczesywało okolicę. Spraw-
dzono około 250 hektarów te-
renu. W poszukiwaniach wy-
korzystywano między innymi 
drony, quady i skuter śnieżny – 
informowała podinspektor Bo-
żena Szymańska z Komendy 
Powiatowej Policji we Włoda-
wie. 

Ciało kobiety znalezione zo-
stało w rejonie dopływu rzeki 
Tarasienki do rzeki Włodawki. 

Za przestępstwo narażenia 
człowieka na bezpośrednie nie-
bezpieczeństwo utraty życia 
albo ciężkiego uszczerbku 
na zdrowiu Kodeks Karny prze-
widuje karę do trzech lat wię-
zienia. PAP

Aleksandra Szymczak
Włodawa

Prokuratura prowadzi śledz-
two w sprawie śmierci 37-
letniej Emilii K., której ciało 
znaleziono w okolicach Wło-
dawy  po trzech dniach po-
szukiwań. 

W nocy wysiadła z auta męża i... 
Tajemnica śmierci Emilii K. 

Ponad 100 osób przeczesywało teren. W poszuki wa -
niach wykorzystano drony, quady i skuter śnieżny
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Czytelniczka zwraca uwagę, że 
mimo interwencji straży miej-
skiej, problem nie znika, a w po-
bliżu znajdują się szkoły 
i przedszkole, więc jest duży 
ruch pieszych. A kierowcy na-
gminnie parkują bezpośrednio 
przy przejściach dla pieszych, 
łamiąc przepisy i stwarzając re-
alne zagrożenie. Zgodnie z pra-
wem, przy przejściu powinna 
być zachowana co najmniej 10-
metrowa odległość od miejsca 
parkowania. 

– Jest niebezpiecznie, bo nic 
nie widać, czy ktoś znajduje się 
na przejściu – podkreśla czytel-
niczka Katarzyna. Jak dodaje, 
sytuacja jest szczególnie niepo-
kojąca ze względu na obecność 
dwóch szkół. 

– Dla nas, kierowców, nie ma 
widoczności. Trzeba się zatrzy-

mywać przy każdym przejściu. 
Straż miejska przyjechała, ale 
dalej przy przejściach stały sa-
mochody. I tak jest codziennie 
– relacjonuje mieszkanka osie-
dla. 

Straż miejska zapewnia, że 
reaguje na zgłoszenia i zapo-
wiada dalsze kontrole. – Dzia-
łamy tam regularnie i w przy-
padku, jeżeli będą występo-
wały problemy, to będziemy 
oczywiście podejmować nadal 
czynności – mówi Robert Go-
gola, rzecznik prasowy Straży 
Miejskiej w Lublinie. 

Jak wyjaśnia rzecznik, kie-
rowcy muszą liczyć się z konse-
kwencjami finansowymi 
za nieprawidłowe parkowanie. 
W przypadku postoju 
przed przejściem dla pieszych 
grozi mandat w wysokości 
od 100 do 300 złotych oraz pięć 
punktów karnych. W skrajnych 
sytuacjach możliwe jest rów-
nież odholowanie pojazdu. 
Opłata za taką usługę wynika 
bezpośrednio z zapisów obo-
wiązującej uchwały i wynosi 
450 złotych dla pojazdów o ma-
sie do 3,5 tony. 
ą

Anna Paszkowska
Lublin

Samochody zaparkowane 
tuż przy przejściach dla pie-
szych, ograniczona widocz-
ność i codzienne zagrożenie 
- tak wygląda sytuacja na ul. 
Przyjaźni w Lublinie. 

Na ul. Przyjaźni jest 
niebezpiecznie. „Kierowcy 
parkują, gdzie chcą!”

WYDARZENIAA
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Pisze pan książki i reportaże 
kryminalne. Dlaczego wybór 
padł akurat na tę tematykę? 
Swoją zawodową przygodę 
zaczynałem jako dziennikarz. 
Zaręczam, że nie chciałem 
o takich makabrycznych hi-
storiach pisać. Wolałem lżej-
szą tematykę, ale przed świę-
tami wielkanocnymi zostałem 
wysłany do Kazimierza Dol-
nego, gdzie doszło do tajemni-
czego morderstwa. 

Który to był rok? 
Z tego co pamiętam 1993. Re-
daktor naczelny powiedział mi: 
„No, ty tam możesz pojechać, 
młody jesteś, to tam zobacz, zo-
rientuj się, o co chodzi”. No i po-

jechałem. Sprawa nie była spe-
cjalnie zawiła. W jednej z części 
Kazimierza Dolnego domy leżą 
na takim niedużym wzniesie-
niu. To właśnie w jednym 
z nich doszło do zabójstwa – 
o ile dobrze pamiętam - star-
szego człowieka. Gdy stałem 
pod domem, który stał się miej-
scem zbrodni, zauważyłem 
nadjeżdżający radiowóz. Poli-
cjanci z niego wysiedli, podeszli 
do mnie i zapytali: „A czego pan 
tu szuka?”. Trochę mnie wy-
straszyli i takim przestraszo-
nym tonem odpowiedziałem 
im, że jestem z prasy. Na co oni 

do mnie: „jak pan tutaj już sobie 
poogląda, to pan przyjdzie 
do nas, bo mamy do pana pyta-
nia”. I kontynuują: „zdeptał 
pan ślady, ale skoro pan już tu-
taj jest, to pan napisze to, co my 
będziemy chcieli, bo wie pan, 
trzeba zmylić sprawcę”. Drugą 
sprawę, którą zapamiętałem 
i relacjonowałem było zabój-
stwo księdza pod Opolem Lu-
belskim, też w latach 90. Roz-
mawiałem ze współsprawcą tej 
zbrodni. On wyszedł z więzie-
nia na przepustkę. W wywia-
dzie ze mną mocno się wybie-
lał. Te zdarzenia nakręciły we 
mnie ochotę na pisanie o tema-
tyce kryminalnej. Od jakiegoś 
czasu zacząłem wracać do co-
raz starszych historii. Najpierw 
pisałem o takich, które się roz-
grywały za mojego życia, a po-
tem w czasach przedwojen-
nych i jeszcze wcześniejszych. 
Zdarzyło mi się pisać nawet 
o historiach z XVI wieku. 

Rynek jest mocno przesycony 
autorami kryminałów. Jak 
wykroić sobie z niego swój ka-
wałek tortu? 
Pojawiają się nawet głosy, że 
więcej jest pisarzy niż czytelni-

ków (śmiech). Trochę w tym 
przesady, ale na pewno mamy 
do czynienia z nadprodukcją 
autorów, którzy sięgają akurat 
po tematykę kryminalną. Uwa-
żam, że kryminał nie jest gorszą 
literaturą od innych gatunków. 
Czytelnika trzeba swoją twór-
czością zaciekawić. Każdy, na-
wet najciekawszy temat, 
można zepsuć, jeśli nie włoży 
się w jego opisanie całego serca 
i energii. Należy unikać 
sztampy, żeby nasz odbiorca 
po przeczytaniu paru stron nie 
powiedział: przecież ja to już 
znam, wiem jak się potoczy hi-
storia. Można odnieść wraże-
nie, że tematyka, którą poru-
szam, czyli kryminały retro, 
ociera się o twórczość Marcina 
Wrońskiego. Nie chce, aż tak go 
powielać, bo ambicją pisarza 
jest to, aby znaleźć trochę inny 
punkt, wprawdzie nieodległy, 
ale różny. Więc połączyłem kry-
minały fikcyjne, fabularne 
z tzw. true crime. 

Pisanie książek to dochodowe 
zajęcie? 
To specyficzna profesja. Albo 
się zarabia miliony, jak wąskie 
grono autorów, albo trzeba do-

rabiać. Ja na razie należę do tej 
drugiej grupy, zresztą jak więk-
szość z nas - pisarzy. Niektórzy 
pisanie traktują jako hobby, 
które nie jest dla nich głównym 
źródłem dochodu, więc żeby 
się utrzymać robią rzeczy, 
które odrywają ich od pisania. 
W moim przypadku to podsta-
wowe zajęcie nie odbiega zna-
cząco od literatury, bo jestem 
dziennikarzem. Ale znam ta-
kich, którzy pracują w banku, 
w ubezpieczeniach. Wiem o pi-
szącym kryminały inżynierze, 
zatrudnionym w dużym zakła-
dzie. Reasumując, ciężko na-
zwać bycie pisarzem zawo-
dem, to bardziej zajęcie, które 
może przynieść duże pienią-
dze albo stanowić wyłącznie 
uzupełnienie. 

Czytając pańską najnowszą 
książkę, czyli „Obywatela X” 
i obserwując poczynania jej 
bohatera majora Śwista nie-
trudno było o skojarzenia z in-
nym policjantem, Zygą Ma-
ciejewskim, postacią wykre-
owaną przez Marcina Wroń-
skiego, o którym pan wspo-
mniał. Czy chce iść pan 
„drogą” Wrońskiego i pisać 

sagi retrokryminalne, któ-
rych akcja osadzona jest w Lu-
blinie? 
W „Obywatelu X” występuje 
archetyp gliny niepokornego, 
który nie podporządkowuje się 
w pełni zwierzchnikom, który 
ma swoją wizję, jest inteli-
gentny, stanowczy i konse-
kwentnie dąży do celu. Myślę, 
że to nie jest kalka z Maciejew-
skiego. Wielu policjantów jest 
podobnych do siebie charakte-
rem i podejściem do życia, na-
wet tych rzeczywistych. Przy-
znaję się do tego, że kryminały 
Marcina Wrońskiego czytałem. 
Proszę jednak zauważyć, że 
w „Obywatelu X” major Świst 
nie jest główną postacią. On 
jest uzupełnieniem – nazwijmy 
go Stefana, który nie jest 
do końca Stefanem, bo nie wia-
domo kim jest. Pisząc „Obywa-
tela X” skupiłem się właśnie 
na tym czarnym charakterze. 
Żeby akcja powieści się toczyła, 
musiał zostać wprowadzony 
antagonista, czyli major Świst. 
Jednak punkt ciężkości został 
w mojej powieści przesunięty 
na mordercę, czyli Stefana. 
Wroński raczej tego nie robił. 
Cała rozmowa na www.kurierlubelski.pl

Małgorzata Genca, Jakub Sarek
Rozmowa

O inspiracjach Marcinem 
Wrońskim, o to, jak wykroić 
swój kawałek tortu z literac-
kiego rynku i czy pisanie 
książek może być dochodo-
wym zajęciem „Kurier” zapy-
tał Mariusza Gadomskiego, 
dziennikarza, autora powie-
ści kryminalno-historycz-
nych i zbiorów reportaży.

Czytelnika trzeba zaciekawić

Mariusz Gadomski 
 publikuje swoje teksty 
m.in. na łamach „Kuriera 
Lubelskiego”

FO
T.

  M
AŁ

G
O

RZ
AT

A
 G

EN
C

A

OPOWIADA, CO GO NAKRĘCIŁO DO PISANIA TEKSTÓW O TEMATYCE KRYMINALNEJMARIUSZ GADOMSKI 

O potrzebie i sile dialogu – w kwietniu XVIII Europejski  
Kongres Gospodarczy w Katowicach
W terminie 22-24 kwietnia 2026 roku, Katowice ponownie 
staną się stolicą biznesu za sprawą 18. edycji Europejskiego 
Kongresu Gospodarczego (European Economic Congress 
– EEC). Wydarzenie ponownie zgromadzi liderów życia 
publicznego, biznesu i nauki, by, w kontekście gwałtownie 
zmieniającej się sytuacji geopolitycznej, odpowiedzieć na 
kluczowe pytania o podmiotowość Europy, odporność go-
spodarek, tempo transformacji energetycznej oraz rozwój 
technologii, które przeobrażają świat. W centrum uwagi 
znajdą się także kwestie suwerenności przemysłowej, inwe-
stycji w zieloną energię, bezpieczeństwa cyfrowego i kompe-
tencji przyszłości, a więc obszary decydujące o pozycji Polski 
i całej Unii Europejskiej w nowej globalnej rzeczywistości. 

18. edycja kongresu skupi się 
na najważniejszych procesach 
kształtujących europejską 
rzeczywistość: od redefinicji 
relacji Unii z globalnymi mo-
carstwami, przez potrzebę 
wzmacniania suwerenności 
technologicznej, po inwestycje  
w energetykę, infrastrukturę 
i innowacje. Paneliści i pane-
listki przyjrzą się, jak Europa, 
pod presją geopolitycznych 
napięć, transformacji klima-
tycznej i cyfrowej rewolucji, 
może utrzymać konkurencyj-
ność, budować bezpieczeń-
stwo i wyznaczać kierunki 
rozwoju. W centrum dyskusji 
znajdą się również wyzwania 
społeczne: rynek pracy przy-
szłości, migracje, edukacja, 
jakość życia oraz rola człowie-

ka w gospodarce opartej na 
danych i technologiach.
– Na naszych oczach zmie-
niają się układ sił, modele 
współpracy i sposób funkcjo-
nowania gospodarek. Dlatego 
potrzebujemy dialogu, który 
pozwoli lepiej zrozumieć dyna-
mikę tych procesów i wypra-
cować rozwiązania adekwatne 
do nowej rzeczywistości. Z tej 
potrzeby wyrósł Europejski 
Kongres Gospodarczy. Edycja, 
którą teraz budujemy, będzie 
przestrzenią dyskusji, i określi 
kierunki działania, kluczowe 
dla bezpieczeństwa i konku-
rencyjności Europy – podkre-
śla Wojciech Kuśpik, prezes 
Grupy PTWP, inicjator i organi-
zator Europejskiego Kongresu 
Gospodarczego.
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Głosowanie online na nową sze-
fową partii Polska 2050 rozpo-
częło się 12 stycznia o godzinie 16. 
Członkowie ugrupowania mieli 
do wyboru dwie kandydatki, 
które zdobyły najwięcej głosów 
w pierwszej turze wyborów. Były 
to: Katarzyna Pełczyńska-Nałęcz, 
ministra funduszy i polityki regio-
nalnej, i Paulina Hennig-Kloska, 
szefowa resortu klimatu i środo-
wiska. Zdobyły one odpowiednio 
277 i 131 głosów. 

II tura wyborów, do której do-
stały się obie przedstawicielki 
obecnego rządu, miała zakoń-
czyć się o godzinie 22, następnie 
planowano ogłoszenie ostatecz-
nych wyników. 

Nie zostały one jednak ujaw-
nione do 23.30. Z partii zaczęły 
płynąć głosy, że są jakieś pro-
blemy techniczne. Początkowo 
mówiono o publikacji wyników 
we wtorek (13 stycznia), jednak 
w nocy biuro prasowe Polski 
2050 ogłosiło, że głosowanie zo-
stało unieważnione z przyczyn 
technicznych. 

Szymon Hołownia we wtorek 
nie wykluczył kandydowania 

na przewodniczącego Polski 
2050, jeśli wybory na szefa partii 
zostaną powtórzone. Dodał, że 
w piątek zbierze się Rada Krajowa 
ugrupowania, która ma zdecydo-
wać, czy powtórzone zostaną 
całe wybory, czy tylko ich druga 
tura.  

Politolog, prof. Maria Win-
cławska, powiedziała PAP we 
wtorek, że tak naprawdę nikt nie 
wie, co się wydarzyło, bo Polska 
2050 „nie poinformowała, 
na czym polegały problemy tech-
niczne”. – Najpierw podanie wy-
ników głosowania było przesu-
wane, a ostatecznie II tura została 
unieważniona. Można z uśmie-
chem zwrócić uwagę, że Polska 

2050 miała być partią, która 
zmieni jakość polskiej polityki, 
unowocześni ją, a przecież już 
wprowadzone kiedyś przez to 
środowisko narzędzie Jaśmina 
okazało się spektakularną klapą 
– dodała. 

„Jaśmina” to aplikacja Polski 
2050. Jej uruchomienie miało 
na celu m.in. bezpośredni wpływ 
obywateli na program i najważ-
niejsze decyzje ruchu. Aplikacja 
była „gościem specjalnym” kon-
gresu Polski 2050 – wtedy już par-
tii – jesienią 2021. 

Prof. Wincławska oceniła, że 
partia z takimi postulatami nie 
powinna pozwolić sobie na pro-
blemy techniczne w wyborach 

przewodniczącej. – Może się oka-
zać, że faktycznie napisany pro-
gram zawierał błędy, ale to pod-
nosi pytania o to, co działo się 
w I turze. Przecież między dru-
gim i trzecim wynikiem, czyli mi-
nister Hennig-Kloski i Joanny 
Muchy, nie było dużej różnicy. 
Wówczas też pojawiały się głosy 
o możliwych problemach tech-
nicznych. Trzeba więc postawić 
pytanie, czy tamte wyniki 
na pewno były wiarygodne – 
uważa prof. Wincławska. 

Specjalistka od marketingu 
politycznego oceniła, że bez 
względu na to, jak zostaną roz-
strzygnięte wybory w Polsce 
2050, to opcja dołączenia części 
posłów tej partii do Koalicji Oby-
watelskiej jest na stole. 

– Polska 2050 ma poparcie 
sondażowe od 1 do 1,5 procenta. 
Z punktu widzenia premiera Do-
nalda Tuska lepszym rozwiąza-
niem byłoby, aby klub Polska 
2050 pozostał klubem spójnym, 
żeby to z nim można było nego-
cjować. Trudno się jednak dziwić, 
że na 1,5 roku czy rok przed wybo-
rami politycy tej partii, którzy 
będą chcieli kontynuować karierę 
polityczną, będą szukali opcji wyj-
ścia. A pierwszą taką opcją będzie 
KO i dobre miejsca na ich listach. 
Drugimi opcjami mogą być PSL, 
a może i Lewica. W tej chwili po-
dział klubu na dwie lub trzy czę-
ści byłby niekorzystny dla koalicji 
rządowej, bo premier musiałby 
negocjować z kilkoma podmio-
tami, aby utrzymać stabilną więk-
szość – powiedziała prof. Win-
cławska. PAP

Adam Kielar
Warszawa

Druga tura wyborów prze-
wodniczącej Polski 2050, 
w której mierzą się Katarzy-
na Pełczyńska-Nałęcz oraz 
Paulina Hennig-Kloska, zo-
stała unieważniona. Jak po-
informowało biuro prasowe 
partii, doszło do tego „z po-
wodów technicznych”.

Wybory przewodniczącej Polski 
2050 zostały unieważnione

Zbigniew Ziobro był we wtorek (13 
stycznia) gościem porannej roz-
mowy w RMF FM. Prowadzący 
rozmowę Tomasz Terlikowski 

spytał go, czy ma na piśmie decy-
zję o tym, że faktycznie przy-
znano mu azyl polityczny na Wę-
grzech. 

Były minister sprawiedliwości 
odpowiedział w dość niepewny 
sposób, że „zapewne taka decy-
zja jest na piśmie”. – Prosiłem ko-
goś, by tymi sprawami się zajął, 
powiem panu, że nie mam jej 
przy sobie na pewno – przyznał 
Ziobro. Dopytywany przez dzien-
nikarza polityk powiedział, że 
„zapewne na 100 procent ma taki 
dokument”. 

– Być może jest w rękach mo-
jego kolegi, któremu powierzy-
łem te formalne kwestie. To są 
„czwartorzędne szczególiki”, nie 
przywiązuję do tego żadnej wagi, 
decyzja została podjęta, potwier-
dziły to władze Węgier – przeko-
nywał. 

Nie był też w stanie wskazać 
konkretnej daty, kiedy ów azyl zo-
stał mu przyznany. 

– To było w drugiej połowie, 
pod koniec grudnia. Możliwe, że 
było to 23 grudnia – mówił Zbi-
gniew Ziobro. 

Jak przyznał, chciał ogłosić to, 
że otrzymał azyl polityczny 
na Węgrzech, w drugą rocznicę 
„nielegalnego przejęcia” proku-
ratury, która, jego zdaniem, stała 
się „narzędziem do zamiatania 
pod dywan korupcji i złodziej-
stwa ludzi Platformy (Obywatel-
skiej)”. 

Informację o tym, że Zbigniew 
Ziobro dostał azyl polityczny 
na Węgrzech, przekazał w ponie-
działek 12 stycznia jego pełno-
mocnik, mec. Bartosz Lewan-
dowski. PAP

Adam Kielar
Warszawa

Pełnomocnik Ziobry poin-
formował, że otrzymał on 
na Węgrzech azyl polityczny. 
Sam zainteresowany nie jest 
w stanie ani pokazać decyzji 
na piśmie, ani wskazać daty 
przyznania mu ochrony. 

Zbigniew Ziobro i azyl polityczny. Czy były minister 
faktycznie go ma? Jego pełnomocnik twierdzi, że tak

O funkcję przewodniczącej Polski 2050 ubiegają się 
Katarzyna Pełczyńska-Nałęcz (z lewej) i Paulina Hennig-
Kloska (z prawej)
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Wtorek był drugim dniem roboczej wizyty Karola Nawroc-
kiego w Wielkiej Brytanii. Około południa prezydent Polski 
spotkał się w Londynie z premierem Wielkiej Brytanii  
Keirem Starmerem. Obaj przywódcy wyrazili zadowolenie 
z silnych relacji, jakie łączą oba kraje. 

KRÓTKO

Prezydent z wizytą w Londynie
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NOWY SĄCZ

Do Szpitala Specjalistycznego 
w Nowym Sączu trafiło 20-mie-
sięczne dziecko z obrażeniami 
mogącymi sugerować, że ktoś 
się nad nim znęcał. Z informa-
cji, do których dotarł portal 
miastoNS.pl wynikało, że ma-
lutkie dziecko miało liczne 
urazy, których zakres wzbudził 
podejrzenia personelu me-
dycznego. 

– Potwierdzam te informa-
cje. Stwierdzono szereg obra-
żeń, w tym uraz czaszki oraz 
kończyn górnych. W związku 
z charakterem obrażeń lekarze 
zgłosili na policję podejrzenie 

maltretowania dziecka – po-
wiedziała dla miastoNS.pl 
Agnieszka Zelek-Rachtan, 
rzeczniczka prasowa sądec-
kiego szpitala. 

Dziecko, po uzyskaniu nie-
zbędnej pomocy, miało zostać 
przetransportowane do specja-
listycznej placówki - Uniwersy-
teckiego Szpitala Dziecięcego 
w Krakowie-Prokocimiu. 

Na razie nie wiadomo, na ja-
kim etapie jest sprawa. Zwróci-
liśmy się z oficjalnym zapyta-
niem do Komendy Miejskiej 
Policji w Nowym Sączu. Cze-
kamy na odpowiedź.

Dziecko mogło być maltretowane

Strefy czystego transportu nie są dobrym 
rozwiązaniem; nie jestem ich zwolennikiem 
w takiej odsłonie, jaka jest proponowana 
Dariusz Klimczak minister infrastruktury

W ostatnim dniu lipca 2025 r. pracę w Polsce wykonywało 1106,3 
tys. cudzoziemców, tj. o 6,2 proc. więcej niż w lipcu 2024 r. W po-
równaniu do poprzedniego miesiąca ich liczba zwiększyła się 
o 0,6 proc. – poinformował Główny Urząd Statystyczny. 
Z danych wynika też, że najliczniejszą grupą obcokrajow-
ców wykonujących pracę w Polsce byli obywatele Ukrainy. 
Według stanu na 31 lipca 2025 r. było ich 741 tys.

ZATRUDNIENIE

0011459733
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Funkcjonariusze sił bezpieczeń-
stwa w niektórych dzielnicach 
Teheranu podszywali się pod  
urzędników przedsiębiorstw ko-
munalnych, by wejść do domów 
– przekazał portal Iran Interna-
tional. 

Od 8 stycznia na polecenie 
rządu w kraju zablokowany jest 
dostęp do internetu naziem-
nego. Rząd usiłuje wyszukać 
i skonfiskować terminale Star-
link, umożliwiające omijanie 
państwowej blokady przez do-
stęp do internetu satelitarnego. 
Tego typu urządzenia są w Ira-
nie nielegalne. Przemyca się je 
z Iraku lub drogą morską z Du-
baju. Terminale Starlink przeka-
zywały wcześniej do Iranu or-
ganizacje pozarządowe, spro-
wadzali je także komercyjni po-
średnicy – podał dziennik „Wall 
Street Journal”. 

Agencja AP poinformowała, 
że we wtorek międzynarodowe 
połączenia telefoniczne zostały 
przynajmniej czasowo i częścio-
wo odblokowane. 

Irańska organizacja broniąca 
praw człowieka HRANA, która 
działa z USA, ale opiera się na in-
formacjach od sieci aktywistów 

w Iranie, oceniła w poniedzia-
łek wieczorem, że w protestach 
zginęło dotąd co najmniej 646 
osób. Zastrzegła przy tym, że 
liczba ta dotyczy zweryfikowa-
nych ofiar śmiertelnych. We-
dług HRANA wśród zabitych 
jest 505 uczestników protestów, 
w tym dziewięcioro dzieci, 
a także 133 żołnierzy i funkcjo-
nariuszy, jeden prokurator oraz 
siedmiu cywilów niebiorących 
udziału w protestach. Trwa we-
ryfikacja informacji o 579 kolej-
nych ofiarach śmiertelnych. 

Izraelskie media przeka-
zały, że armia jest w stanie go-
towości do reakcji na „niespo-

dziewane scenariusze”. Wła-
dze irańskie sądzą, że prezy-
dent USA spełni groźbę zaata-
kowania Iranu w obronie pro-
testujących. Według gazety 
„Times of Israel” izraelska ar-
mia sądzi, że może to dopro-
wadzić do kolejnej wojny mię-
dzy Izraelem a Iranem. 

Katalizatorem obecnej fali 
protestów stała się zapaść 
kursu krajowej waluty i jedno-
czesny wzrost inflacji. W ubie-
głym roku irański rial stracił 
prawie połowę wartości w sto-
sunku do dolara  (1 dolar kosz-
tował ponad 1,4 mln riali), a in-
flacja w grudniu przekroczyła 
42 proc. Dodatkowo Iran prze-
żywa kryzys wodny tak po-
ważny, że władze ponownie za-
częły wspominać o konieczno-
ści przeniesienia stolicy na te-
reny bardziej zasobne w wodę. 
Kraj cierpi też na niedobór 
energii. PAP 
Czytaj także na str. 8

Karolina Wrońska
Iran

Irańskie władze zaczęły akcję 
przejmowania w Teheranie 
anten satelitarnych i nagrań 
z prywatnych kamer monito-
ringu, dzięki którym mogą 
identyfikować uczestników 
antyrządowych protestów.

W Teheranie władze przejmują 
anteny satelitarne i nagrania z kamer

Billboard z napisem „Iran jest naszą ojczyzną” w Teheranie. Iran doświadcza ogólnokrajowej 
przerwy w dostępie do internetu, która rozpoczęła się 8 stycznia
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Władze irańskie sądzą, 
że prezydent USA  
Donald Trump spełni 
groźbę zaatakowania 
Iranu w obronie  
protestujących

Pierwszy konwój, złożony z 15 cią-
gników, wjechał do Paryża krótko 
po godz. 6. Po niedługim czasie 
dołączyło do niego kilkadziesiąt 
pojazdów, których przejazd odbył 
się pod eskortą policji. Po godz. 8 
w Paryżu było już 350 traktorów.  

Rolnicy zaplanowali przejazd 
głównymi arteriami i traktory, 
przy dźwięku klaksonów, dotarły 
na Pola Elizejskie i pod Łuk Trium-
falny. Trasa ta została zatwier-
dzona przez władze. 

Pod Zgromadzeniem Narodo-
wym rolnicy zawiesili banner 

z hasłem „Chłopska rewolta 
wznowiona”. 

Wtorkowa demonstracja orga-
nizowana jest przez jeden z naj-
większych francuskich związków 
rolniczych – FNSEA. Jego wice-
szef Damien Greffin powiedział, 
że rolnicy protestujący w Paryżu 
przeciw umowie UE – Mercosur 
pozostaną tam, dopóki nie uzy-
skają odpowiedzi na swoje postu-
laty. Rolnicy żądają, by przyjął ich 
premier Sebastien Lecornu. 

Greffin dodał, że rolnicy będą 
demonstrować także 20 stycznia 
przed Parlamentem Europejskim 
w Strasburgu. 

Państwa Unii Europejskiej, 
przy sprzeciwie m.in. Francji i Pol-
ski, zgodziły się w piątek na za-
warcie umowy z państwami Mer-
cosuru: Argentyną, Brazylią, Pa-
ragwajem i Urugwajem. 
PAP

Anna Nagel
Francja

Do Paryża znów przybyli 
protestujący rolnicy. Kilka-
naście traktorów dotarło we 
wtorek rano przed gmach 
Zgromadzenia Narodowego.

Francuscy rolnicy kolejny 
raz protestują przeciwko 
umowie UE z Mercosurem

Pierwszy konwój protestujących rolników 
wjechał do Paryża po godzinie 6 rano
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Pracownicy sieci Biedronka 
od stycznia 2026 r. otrzymają 
wyższe pensje. Wynagrodzenia 
wzrosną o 400 zł brutto, co dla 
początkującego sprzedawcy-ka-
sjera może dać kwotę 5 800 zło-
tych brutto. Zwiększeniu – 
do 500 złotych brutto – ulega też 
comiesięczna potencjalna pre-
mia. Na przykład sprzedawca-
kasjer, rozpoczynający pracę 
w sieci, zarobi od stycznia 
od 5300 zł do 5650 zł brutto. Do-
liczając pozostałe składniki wy-
nagrodzenia może otrzymać na-
wet 5800-6150 złotych brutto. 
Z kolei pracownicy, którzy mają 
staż powyżej 3 lat zainkasują 
od 5450 zł do 5900 zł brutto pod-

stawy, co wraz z potencjalną pre-
mią przełoży się na 5950-6400 zł 
brutto. 

Firma przeznaczy na same 
podwyżki dla pracowników po-
nad 200 milionów złotych 
w skali roku. - Zwiększając wy-
nagrodzenia, doceniamy zaan-

gażowanie tysięcy pracowni-
ków, którzy każdego dnia udo-
wadniają, że odpowiedzialność 
wobec siebie nawzajem i na-
szych klientów stanowi funda-
ment naszego sukcesu. W tym 
roku zdecydowaliśmy się nie 
tylko podnieść bazową pensję, 

ale też podwoić kwotę poten-
cjalnej premii. Biorąc 
pod uwagę całościową ofertę 
dla pracowników, Biedronka nie 
ma sobie równych na rynku 
handlu detalicznego - mówi Ja-
rosław Sobczyk, dyrektor per-
sonalny i członek zarządu sieci 
Biedronka. 

Ile dokładnie można teraz 
zarobić w Biedronce? Sprze-
dawca-kasjer, rozpoczynający 
pracę w sieci, zarobi od stycznia 
2026 r. od 5300 zł do 5650 zł 
brutto. Doliczając pozostałe 
składniki wynagrodzenia może 
to być nawet 5800-6150 złotych 
brutto, co jest - jak wskazuje Bie-
dronka - najwyższą kwotą 
na rynku. Natomiast pracow-
nicy, którzy mają staż powyżej 
3 lat zainkasują od 5450 zł 
do 5900 zł brutto podstawy, co 
wraz z potencjalną premią prze-
łoży się na 5950-6400 zł brutto. 

Początkujący kierownik 
sklepu dostanie nie mniej niż 
7450 zł brutto, a wliczając czyn-

niki zmienne nawet 9250 zł 
brutto, zaś zastępca kierownika 
sklepu zarobi nie mniej niż 5 
950 zł brutto, a uwzględniając 
wszystkie zmienne daje to 
kwotę 7050 zł brutto. Wynagro-
dzenia zwiększą się także pra-
cownikom centrów dystrybu-
cyjnych sieci Biedronka. Maga-
zynier z najmniejszym stażem 
będzie mógł liczyć na 5500 - 
5800 zł brutto, a inspektor ds. 
administracyjno- magazyno-
wych na 6400 - 7000 zł brutto 
podstawy. Kwoty uwzględniają 
nagrody za brak nieplanowa-
nych absencji, ale nie zawierają 
pozostałych zmiennych ele-
mentów płacy. 

Firma przeznaczyła rekor-
dową kwotę – blisko 200 mln 
złotych – dla pracowników i ich 
rodzin. Biedronka przygoto-
wała 171 600 paczek, w tym 88 
500 dla pracowników oraz 83 
100 dla dzieci, dostosowanych 
do czterech kategorii wieko-
wych. Łączna wartość paczki 

dla pracownika to ok. 630 zł, 
a dla dziecka – ok. 360 zł.Stałym 
elementem pakietu świątecz-
nego jest także udział w przyję-
ciu świąteczno-noworocznym 
oraz zasilenie e-kodów. 

W sumie w ciągu roku dzięki 
zasileniom e-kodów do pracow-
ników Biedronki trafiło dodat-
kowo od 1480 do 1720 zł 
na osobę w zależności od progu 
dochodowego. Pracujący dla 
Biedronki otrzymują też m.in 
nagrodę specjalną E.A. Soaresa 
dos Santosa - w kwietniu 2025 r. 
w wysokości 4000 zł brutto. Sieć 
Biedronka oferuje swoim pra-
cownikom ponad 20 progra-
mów socjalnych i benefitowych. 

Właścicielem Biedronki jest 
Jeronimo Martins Polska. Bie-
dronka jest największą siecią 
detaliczną w Polsce i najwięk-
szym prywatnym pracodawcą. 
Zatrudnia ponad 80 tys. osób. 
Wartość inwestycji Jeronimo 
Martins w Polsce od 1995 r. to 
ponad 14 mld zł.

Agnieszka Kamińska
Strefa biznesu

Ponad 70 tys. pracowników 
sieci Biedronka w sklepach 
i centrach dystrybucyjnych 
otrzyma od 1 stycznia 2026 r. 
wyższe wynagrodzenia.

Znana sieć sypnęła podwyżkami. Sprzedawca zarobi nawet 6400 zł

Firma przeznaczy na same podwyżki dla pracowników 
ponad 200 milionów złotych w skali roku
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Trump odniósł się do sytuacji 
w Iranie i swoich gróźb użycia 
siły podczas rozmowy z dzien-
nikarzami na pokładzie samo-
lotu Air Force One. Pytany, czy 
poważnie rozważa opcję ataku 
na Iran, potwierdził, że „przy-
gląda się temu”, dodając, że za-
mierza spotkać się z synem by-
łego szacha Iranu Rezą Pahla-
wim, który namawia USA 
do ataków na reżim. Trump 
wcześniej dwukrotnie groził 
irańskiemu reżimowi mocną 
odpowiedzią, jeśli będzie strze-
lać do uczestników antyreżimo-
wych protestów. Prezydent do-
dał, że otrzymuje raporty na te-
mat sytuacji niemal co godzinę. 

– Niektórzy protestujący zgi-
nęli stratowani w panice, było 
ich tak wielu (...) a niektórzy  
zostali zastrzeleni. Dostaję ra-
porty co godzinę i podejmiemy 
decyzję – oznajmił. Zaznaczył 
też, że ma „bardzo mocne opcje 
na stole”. Prezydent ujawnił 
też, że „przywódcy Iranu” za-
dzwonili do niego w sobotę 
i „chcą negocjować”. Dodał, że 
może się z nimi spotkać, ale 
ocenił również, że być może bę-

dzie zmuszony do działania 
przed rozmowami. 

Odnosząc się do możliwości 
irańskiego odwetu na siły USA 
w regionie lub inne amerykań-
skie obiekty, Trump zagroził, że 
USA „odpowiedzą z siłą, jakiej 
jeszcze nie widzieli”. 

Według „Wall Street Jour-
nal”, Trump spotka się we wto-
rek z czołowymi członkami ga-
binetu i wojska, by omówić 
sposób odpowiedzi na irańskie 
protesty. Opcje działań w Iranie 
mają obejmować m.in. wzmoc-
nienie antyrządowych głosów 
w internecie, cyberataki prze-
ciwko irańskim obiektom woj-

skowym i cywilnym, nałożenie 
większych sankcji na reżim 
oraz ataki wojskowe. 

Poza tematem Iranu Trump 
oznajmił też, że prowadzi roz-
mowy z władzami Kuby, któ-
rym zagroził w niedzielę rano. 
Nie zdradził jednak szczegółów 
tych rozmów, mówiąc jedynie, 

że zadba o ludzi, którzy musieli 
uciekać z Kuby do USA. 

Trump chwalił również 
współpracę z nowymi wła-
dzami reżimu w Wenezueli, za-
powiadając, że „w pewnym mo-
mencie” spotka się z następczy-
nią Nicolasa Maduro Delcy Ro-
driguez. Zapewniał też, że firmy 
naftowe nie mają się czego oba-
wiać, jeśli chodzi o ryzyko inwe-
stycji w Wenezueli. 

– Będą gwarancje, będą bez-
pieczni, nie będzie problemu. 
(...) Oni mieli problemy w prze-
szłości, bo nie mieli Trumpa 
jako prezydenta. Mieli głupich 
ludzi – ocenił. PAP

oprac. Anna Nagel
Waszyngton

Prezydent USA powiedział,  
że poważnie rozważa prze-
prowadzenie ataku na Iran 
w reakcji na tłumenie anty-
reżimowych protestów. Do-
dał jednak, że władze Iranu 
chcą rozmawiać i że może się 
z nimi spotkać.

Donald Trump: Poważnie 
rozważam atak na Iran

83. ceremonia wręczenia Zło-
tych Globów stała się triumfem 
reżysera Paula Thomasa An-
dersona i jego filmu „Jedna bi-
twa po drugiej”, nagrodzonego 
za najlepszą reżyserię, najlep-
szy scenariusz i jako najlepszy 
musical lub komedia. Wystę-
pująca w filmie Teyana Taylor 
została uznana za najlepszą ak-
torkę drugoplanową. 

Anderson, dziękując za wy-
różnienie na gali w Los Angeles, 
powiedział, że tworzenie fil-
mów to „jedyny legalny sposób 
na bycie paranoikiem w świetle 

reflektorów”. Film utrzymany 
w charakterystycznym dla 
twórcy stylu koncentruje się 
na psychologii bohaterów, na-
pięciach i emocjach w relacjach 
międzyludzkich. 

Najlepszym w kategorii film 
nieanglojęzyczny okazał się 

brazylijski „Tajny agent” w re-
żyserii Klebera Mendonça 
Filho. To osadzony w latach 70. 
ub. wieku thriller polityczny, 
opowiada o losach mężczyzny 
uciekającego przed brutalną 
rzeczywistością brazylijskiej 
dyktatury wojskowej. 

Statuetkę dla najlepszego 
filmu dramatycznego dostał 
wyprodukowany w Wielkiej 
Brytanii „Hamnet”. Reżyserką 
filmu jest Chloé Zhao, nagro-
dzona również Oscarem 
za „Nomadland”. Intymna hi-
storia osadzona w XVI-wiecz-
nej Anglii opowiada o głębokiej 
żałobie Agnes i Williama Szek-
spira po stracie syna, która stała 
się inspiracją dla powstania 
słynnego dramatu „Hamlet”. 
Grająca rolę Agnes Jessie Buc-
kley odebrała statuetkę dla naj-
lepszej aktorki. Polak Łukasz 
Żal odpowiadał za zdjęcia 
przy tej produkcji.  

Paul Thomas Anderson zdo-
był nagrodę dla najlepszego re-
żysera, Teyana Taylor – na-
grodę za najlepszą rolę drugo-
planową w filmie fabularnym, 
a Michael B. Jordan – nagrodę 
za najlepszą rolę drugoplanową 
w filmie dramatycznym. W ka-
tegorii filmowej Owen Cooper 
wygrał nagrodę dla najlepszego 
aktora drugoplanowego w fil-
mie „Nastolatek”, a jego part-
nerka Erin Doherty – nagrodę 
za najlepszą rolę drugoplanową 
w filmie TV. 

Wieczór okazał się słodko-
gorzki dla twórców horroru 
„Grzesznicy” Ryana Cooglera. 
Film dostał siedem nominacji 
i był uznawany za wielkiego fa-
woryta tegorocznego rozdania 
nagród, zdobył Złoty Glob w ka-
tegorii produkcji z największą 
oglądalnością lub najbardziej 
dochodowych oraz za muzykę.  
PAP

oprac. Anna Nagel
Los Angeles

W hotelu Beverly Hilton 
w Beverly Hills odbyła się 
gala 83. edycji Złotych Glo-
bów. Nagradzane są najlep-
sze filmy i produkcje telewi-
zyjne oraz ich twórcy.

Złote Globy rozdane. Cztery statuetki dla 
filmu „Jedna bitwa po drugiej” Andersona

Donald Trump na pokładzie samolotu Air Force One powiedział mediom, że zastanawia 
się nad możliwością ataku na Iran. Dodał, że jest gotów na spotkanie z władzami Iranu
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Paul Thomas Anderson ze 
statuetką Złotego Globu
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Trump wcześniej groził 
irańskiemu reżimowi 
mocną odpowiedzią, 
jeśli będzie strzelać 
do uczestników anty-
reżimowych protestów

Do spotkania doszło dziewięć 
dni po akcji sił USA w Wenezu-
eli, które pojmały i wywiozły 
dotychczasowego przywódcę 
tego kraju Nicolasa Maduro 
i jego żonę Cilię Flores. 

Szczegóły spotkania nie są 
znane. 

Machado, liderka opozycji, 
odniosła przytłaczające zwy-
cięstwo w prawyborach obozu 
demokratycznego, ale sądy 
podległe reżimowi w Caracas 
zablokowały jej kandydaturę 

w wyborach prezydenckich 
w 2024 roku. W 2025 r. otrzy-
mała Pokojową Nagrodę Nobla 
za walkę o demokrację. 

Tuż po akcji sił USA Leon 
XIV oświadczył na spotkaniu 
z wiernymi, że „dobro umiło-
wanego narodu wenezuel-
skiego musi przeważyć 
nad wszelkimi innymi wzglę-
dami oraz prowadzić do prze-
zwyciężenia przemocy i podję-
cia drogi sprawiedliwości i po-
koju”. Jak podkreślił, zapewni 
to suwerenność kraju, prawo-
rządność, poszanowanie praw 
człowieka i obywatelskich. Za-
apelował też o wspólną bu-
dowę spokojnej przyszłości „ze 
szczególną uwagą wobec na-
juboższych, którzy cierpią z po-
wodu trudnej sytuacji ekono-
micznej”.  
PAP

Oprac. Anna Nagel
Watykan

Papież Leon XIV przyjął 
w poniedziałek na audiencji 
liderkę wenezuelskiej opo-
zycji, laureatkę Pokojowej 
Nagrody Nobla Marię Corinę 
Machado.

Papież przyjął liderkę 
wenezuelskiej opozycji 
Marię Corinę Machado

Maria Corina Machado to jedna z najważniejszych 
postaci wenezuelskiej opozycji
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Know-how  
w dobrym biznesie

strefabiznesu.pl

OGŁOSZENIE O PRZETARGU            

PSM „KOLEJARZ” w Lublinie, ul. Nadbystrzycka 11, tel. 81 525 10 31, 

e-mail: gzm@kolejarz.lublin.pl, ogłasza przetarg na: 

Zad 1.  Remont 31 szt. balkonów budynku przy ul. Dulęby 4  
w Lublinie oraz mycie elewacji i remont 4 balkonów 
ściany szczytowej budynku przy ul. Dulęby 1 w Lublinie.

Zad 2.  Mycie, odgrzybianie i malowanie elewacji  
przy ul. Wierzbowej 13.

Zad 3. Remont  16 szt. balkonów przy ul. Bukowej 26 w Lublinie.

Specyfikacje zamówienia do pobrania na stronie www.kolejarz.lublin.pl 

w zakładce przetargi. Oferty  przyjmujemy do dnia 13.02.2026 r.  

do godz. 1200 w Sekretariacie Zarządu Spółdzielni przy ul. Nadby-

strzyckiej 11. Zastrzegamy prawo unieważnienia przetargu bez podania 

przyczyn.

REKLAMA 0011462543
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Krzyż zerwany ze ściany i wy-
rzucony do kosza przez na-
uczycielkę przy dzieciach 
w trakcie lekcji w szkole pod-
stawowej – takie hasło musiało 
wywołać potężne emocje, 
a pani nazwisko zostało upu-
blicznione przez polityków 
prawicy i wciąż można je bez 
większego problemu odnaleźć 
w sieci, gdzie roi się też od in-
wektyw. Co pani przeżywa? 
Jest mi bardzo trudno, dlatego 
że wylała się na mnie fala hejtu, 
mowy nienawiści rozpo-
wszechnianej w mediach bez 
sprawdzenia faktów, bez żad-
nej weryfikacji, bez czekania 
na jakiekolwiek wyjaśnienie tej 
sytuacji. Jestem w szoku, że 
można coś takiego zrobić dru-
giemu człowiekowi. Śledzę te 
media, nie ukrywam, i wciąż 
po prostu w to nie wierzę. To 
nieporozumienie, a politycy 
wykorzystują je do tego, żeby 
podbijać swoje interesy i pozy-
cje. Ktoś to ciągle podsyca. 

„Taka nienawiść do symbolu 
krzyża sama w sobie już jest za-
stanawiająca”, „baba zbezcze-
ściła symbol religijny”, to nie 
najostrzejsze komentarze jakie 
pojawiły się pod naszymi pu-
blikacjami na ten temat. Sta-
ramy się moderować dyskusję 
i usuwać nienawistne wypo-
wiedzi, ale nad innymi me-
diami i platformami społecz-
nościowymi kontroli nie 
mamy. Jak wygląda ten czas 
z pani perspektywy? 
W poniedziałek 5 stycznia by-
łam w pracy. Moi uczniowie 
bardzo się ucieszyli, ale tego 
dnia zostałam też zawieszona 
w obowiązkach. Nie jestem 
w tej chwili w zbyt dobrym sta-
nie. Jest mi po prostu ciężko 
z całym tym nieporozumie-
niem. Zastanawiające jest dla 
mnie to, że przez media w kon-
tekście tego zdarzenia wciąż 

prezentowany jest jeden uczeń 
wraz z rodziną. To chłopiec, 
którego nie uczę i nigdy nie 
uczyłam. Z tego, co wiem w na-
szej szkole pojawił się we wrze-
śniu, ale nigdy nie miałam 
z nim styczności. Jego grupa 
ma zajęcia w innej sali, a rodzi-
ców nigdy nie widziałam 
na oczy. Słyszałam, że w piątek 
12 grudnia, a więc tuż 
przed zdarzeniem, z powodu 
którego rozmawiamy, ten 
uczeń groził innej nauczycielce, 
że jego mama „zwolni ją 
z pracy”. To dość istotne w mo-
jej ocenie. 

Co wydarzyło na lekcji 15 grud-
nia 2025 roku? 
Wyrzuciłam cosplayowy (zwią-
zany z przebieraniem się za po-
stacie z filmów, komiksów, gier 
itp. - red.) gadżet od hallo-
weenowego stroju, którym ba-
wiły się dzieci, a następnie po-
wiesiły go nad klatką chomika - 
w miejscu, w którym wcześniej 
wisiał zegar. Szanuję przed-
mioty czci religijnej i w życiu 
nie wyrzuciłabym krzyża re-
prezentującego wiarę. Jestem 
neutralna religijnie i bardzo to-
lerancyjna. Szanuję wiarę. 
Ścianka nad chomikiem byłaby 
w mojej opinii miejscem urąga-
jącym przedmiotowi religijnej 
czci. Jego miejsce powinno być 
wysoko, obok godła lub ewen-
tualnie nad drzwiami. Jednak 
powtórzę: Ten przedmiot, 
który został powieszony przez 
dzieci był elementem cosplay-
owego stroju – takiego przebra-
nia; dzieci przebierają się 
za różne postaci bywa, że za za-
konnika, księdza czy śmierć. 
Nikt nigdy się do niego nie mo-
dlił.To nie była sala, w której 
prowadzone były lekcje religii, 
ale języka angielskiego. Wisiało 
tam wyłącznie godło. Jeszcze 
rano tego „krzyża” nie było, zo-
stał tam powieszony 
przed moją ostatnią godziną 
lekcyjną tego dnia, podczas gdy 
miałam tzw. okienko między 
zajęciami albo na przerwie 
przez uczniów. 

W piątek 9 stycznia  Komenda 
Powiatowa Policji w Wejhero-
wie upubliczniła fotografię 
krzyża będącego przedmiotem 
dochodzenia w sprawie podej-
rzenia przestępstwa obrazy 
uczuć religijnych. Można kupić 
go w sieci jako element ko-
stiumu nawet za kilkanaście 
złotych. 
Takie same można kupić już 
za 7,99. To tworzywo sztuczne, 
taka plastikowa zabawka. Dużo 
o tym myślałam i nie sądzę, 
a wręcz wydaje mi się to nie-
możliwe, by ktokolwiek z mo-
ich uczniów poczuł się urażony 

ze względu na jej wyrzucenie 
do kosza. Jeżeli jednak rzeczy-
wiście by tak się stało, byłoby 
mi oczywiście bardzo przykro, 
choć wiem, że akurat z tej 
grupy sporo osób w ogóle nie 
uczęszcza na zajęcia z religii. 

W rozpowszechnianej w sieci 
treści kopiach pism znalazły 
się stwierdzenia na pani temat, 
że wyrzuciła krzyż do śmiet-
nika „z niegodnym nauczy-

ciela komentarzem”, „wielo-
krotnie zdejmowała krzyż 
i próbowała uświadamiać 
dzieci, że jest im on niepo-
trzebny, a sama nie chce na ten 
krucyfiks patrzeć” oraz, że sy-
tuacji towarzyszył „wulgarny 
i pogardliwy komentarz” 
z pani strony... 
To bzdury. Nigdy w życiu nie 
użyłam wulgaryzmu w kontak-
cie z uczniami czy ich obecno-
ści. Jestem nauczycielką z po-

wołania. Kocham moją pracę. 
Kocham moich uczniów. Na-
prawdę każdego dnia jadę 
do pracy z radością i z chęcią. 
Nie na siłę. Lubię to, co robię. 
Nigdy nic takiego nie miało 
miejsca. Nie komentowałam 
też nigdy w życiu przedmiotów 
czci religijnej. Po prostu wyrzu-
ciłam ten gadżet do kosza. 

W tych samych pismach znala-
zło się też stwierdzenie „krzyże 

rozwieszone we wszystkich sa-
lach lekcyjnych zakupione 
były przez Radę Sołectwa 
Kielno na prośbę rodziców 
i przed powieszeniem poświę-
cone uroczyście przez Probosz-
cza Parafii Kielno”... 
Skąd to się wzięło? Nie wiem. 
Nie wyobrażam sobie, by ten 
gadżet został poświęcony przez 
księdza. To byłoby święto-
kradztwo. 

Pomiędzy zdarzeniem z 15 
grudnia a 5 stycznia, gdy zo-
stała pani zawieszona i sygnał 
w tej sprawie trafił do prokura-
tury, upłynęły trzy tygodnie. 
Co się w tym czasie działo? 
Nie miałam pojęcia, że tak to się 
może potoczyć. Natomiast do-
cierały do mnie sygnały od ko-
leżanki, która mieszka w oko-
licy. Wiem, że moje dane zo-
stały przekazane lokalnym po-
litykom, którzy zaczęli je rozpo-
wszechniać. Zostałam przez 
nich zniesławiona i nie zosta-
wię tak tego. Rozważam kroki 
prawne. 

Wszyscy od metropolity gdań-
skiego, arcybiskupa Tadeusza 
Wojdy, po ministrę edukacji 
Barbarę Nowacką ubolewają 
nad zdarzeniem i jego konse-
kwencjami dla uczniów. Część 
oburzonej opinii publicznej do-
maga się kary. Pani z kolei prze-
konuje, że w tej sprawie nie 
można mówić o żadnym prze-
stępstwie. Jak więc nazwać tę 
sytuację? Niefortunnym zda-
rzeniem? „Numerem” wycię-
tym przez uczniów? 
 My na to w szkole mówimy 
pranki uczniowskie [ang. prank 
– wybryk, psikus]. To takie za-
grywki, żarty. Na pewno nie ma 
tu mowy o przestępstwie. 
Osoby, które zabierają głos w tej 
sprawie opierają się nie na fak-
tach, a przekazie na ich temat. 
Problem polega na tym, że ten 
przekaz nie odpowiada rzeczy-
wistości i jest cynicznie wyko-
rzystywany. Ja wiem, że ni-
czego złego nie zrobiłam. Wiem 
też, że muszę walczyć o moje 
dobre imię. Na decyzję o zawie-
szeniu w obowiązkach przysłu-
guje zażalenie i zamierzam je 
złożyć. Dzisiaj jestem ja, a jutro 
mogą być inne koleżanki, które 
trafią na niezadowolonych 
uczniów czy jakiegoś niezado-
wolonego rodzica. Muszę zare-
agować, bo to nie jedyna sytu-
acja, gdy mowa nienawiści leje 
się w związku z zupełnie niepo-
twierdzonymi twierdzeniami. 
Nikt nie myśli, jaką krzywdę 
wyrządza drugiemu człowie-
kowi. Tym razem krzywdzona 
jestem ja, ale za chwilę coś po-
dobnego może spotkać kolejną 
niewinną osobę. ą

Jacek Wierciński
Kielno/Gdańsk

„Wyrzuciłam gadżet od hal-
loweenowego stroju, którym 
bawiły się dzieci, a następnie 
powiesiły go nad klatką cho-
mika - w miejscu, w którym 
wcześniej wisiał zegar. Sza-
nuję przedmioty czci religij-
nej i w życiu nie wyrzuciła-
bym krzyża reprezentujące-
go wiarę” - przekonuje 
w pierwszej rozmowie z me-
diami nauczycielka ze Szko-
ły Podstawowej w Kielnie. 
„Dziennikowi Bałtyckiemu” 
kobieta opowiada o tym, że 
w jej oczach cała sytuacja 
jest nieporozumieniem, cy-
nicznie wykorzystywanym 
przez polityków.

Nauczycielka z Kielna przerywa 
milczenie w sprawie krzyża 

Wejście do Szkoły Podstawowej w Kielnie, do której miało dojść do obrazy uczuć 
religijnych. W mniejszej ramce plastikowy krzyżyk, który nauczycielka miała wyrzucić
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Do głośnego zdarzenia 
w szkole podstawowej 
w pomorskim Kielnie do-
szło w połowie grudnia 
2025 roku. Nauczycielka 
miała dopuścić się zagro-
żonej dwoma latami wię-
zienia obrazy uczuć religij-
nych, wyrzucając do kosza 
krzyż zawieszony w sali 
lekcyjnej.  
Zgłoszenie na prokuraturę 
trafiło dopiero po trzech ty-

godniach. W międzyczasie 
datowane na 17 grudnia „za-
wiadomienie” upublicznio-
no w sieci, a także imię i na-
zwisko nauczycielki. Prote-
sty rozpoczęli politycy lokal-
ni i krajowi, PiS i Konfedera-
cji. W Kielnie pojawił się 
m.in. Robert Bąkiewicz czy 
Dorota Arciszewska-Mielew-
czyk. Zbulwersowany był 
radny Sejmiku Pomorskie-
go, Roman Dambek.  

Tymczasem przedmiotem 
czci religijnej okazał się pla-
stikowy atrybut przebrania 
zakonnika. Jako pierwsi, 
szeroko m.in. na ten temat 
pisaliśmy w „Dzienniku Bał-
tyckim”. Plastikowy krzyż to 
element dostępnego 
do zakupu w sieci przebra-
nia mnicha lub zakonnicy 
(lub jego kopia wydrukowa-
na przy pomocy drukarki 
3D).

CO WYDARZYŁO SIĘ W KIELNIE?

Adwokata, dr. hab. Jacka 
Potulskiego, pełnomocnika 
nauczycielki z Kielna pyta-
my gdzie przebiega grani-
ca między zwykłym przed-
miotem a symbolem religij-
nym. W słowniku krzyż to 
określenie dotyczące ana-
tomii, grafiki oraz oczywi-
ście religii. 
- To nie jest proste. Przed-
miot czci religijnej, a związa-
ny z wiarą krzyż z perspekty-
wy prawa karnego ma zna-
czenie właśnie jako przed-
miot czci religijnej, nie jest 
łatwy do zdefiniowania. Mo-
gą być uznane za taki nawet 

zwykłe, niepoświęcone zbi-
te gwoździem dwie listewki, 
które będą istotne z per-
spektywy osób wierzących, 
bo np. będą symbolem ich 
wiary w zakładzie karnym 
czy innym wyjątkowym 
miejscu. Stoimy na stanowi-
sku, że plastikowy gadżet, 
z jakim mamy do czynienia 
w tej sprawie nie kwalifikuje 
się do tej kategorii w żad-
nym razie. Jestem niemal 
pewien, że w policyjnym 
dochodzeniu prowadzonym 
pod nadzorem prokuratury, 
konieczne będzie zasięgnię-
cie opinii biegłego eksperta, 

który to oceni. Dopiero 
po jej zasięgnięciu prokura-
tor podejmie decyzję 
w sprawie postępowania 
karnego. Równocześnie bę-
dzie się toczyło postępowa-
nie, dotyczące odpowie-
dzialności zawodowej. Oba 
te postępowania będą za-
pewne czasochłonne i, 
choć jestem przekonany, że 
zakończą się z pozytywnym 
skutkiem dla mojej klientki, 
to ich potencjalne konse-
kwencje mogą być poważ-
ne, bowiem wiązać się mo-
gą z koniecznością zmiany 
zawodu.

GRANICA MIĘDZY ZWYKŁYM PRZEDMIOTEM A SYMBOLEM RELIGIJNYM
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Od modernizacji sieci, przez 
nowe modele pracy z danymi, 
po rozwiązanie kwantowe. Pre-
zentujemy kilka obszarów, 
które będą miały kluczowe zna-
czenie dla dalszego rozwoju 
technologii w 2026 roku. 

Sztuczna inteligencja 
znalazła się 
na rozdrożu 
Widać wyraźnie, że dotych-

czasowe systemy nie nadążają 
za wymaganiami współcze-
snych technologii. Wiele firm, 
chcąc szybko wdrożyć rozwią-
zania AI, nakłada kolejne war-
stwy prowizorycznych uspraw-
nień na systemy, które już 
dawno osiągnęły kres wydol-
ności. Skutkiem jest narasta-
jący „dług technologiczny”, 
czyli fundamenty, które nie 
przystają do obecnej skali, 
tempa i wymogów bezpieczeń-
stwa. 

Ta diagnoza brzmi poważ-
nie, ale niesie też szansę. Para-
doksalnie to właśnie organiza-
cje mające najwięcej do nadro-
bienia mogą najszybciej wy-
przedzić konkurencję. Inwesty-
cja w bezpieczną, wydajną 
i skalowalną infrastrukturę po-
zwoli nie tylko nadrobić zale-
głości z przeszłości, ale też 
stworzyć solidne zaplecze go-
towe na rozwój AI i dalszą 
transformację. 

AI przenosi się 
na brzeg sieci, czyli 
bliżej źródła danych 
Dane są paliwem dla sztucz-

nej inteligencji, a ich realne za-
soby dopiero zaczynamy od-
krywać. Według prognoz, 22,4 
miliarda urządzeń IoT wygene-
ruje w 2026 r. ponad 90 zetta-

bajtów danych. To ogromny, 
dziś wciąż niewykorzystany 
potencjał. 

W 2026 roku organizacje za-
czną realnie wykorzystywać 
dane z systemów telemetrycz-
nych, maszyn oraz IoT i IIoT 
(Industrial IoT). Dzięki mode-
lom tworzonym dla konkret-
nych branż AI będzie w stanie 
łączyć i analizować te informa-
cje na skalę niedostępną dla 
człowieka. Kluczowe stanie się 
przenoszenie przetwarzania 
bliżej źródeł danych, co w śro-
dowiskach przemysłowych po-
zwoli lepiej chronić wrażliwe 
informacje. 

„Organizacje w naszej części 
świata już dziś wyznaczają kie-
runek w obszarze zrównowa-
żonego rozwoju i zgodności re-
gulacyjnej. Lokalne przepisy 
przyspieszają inwestycje 
w energooszczędne rozwiąza-
nia chmurowe i brzegowe, do-
stosowane do realiów poszcze-
gólnych rynków. Silne regula-
cje dotyczące prywatności 
w Europie oraz dynamiczny 
rozwój inteligentnych miast 
w Afryce sprawią, że region 
EMEA stanie się poligonem do-
świadczalnym dla bezpiecznej, 
skalowalnej AI, przetwarzają-
cej dane blisko ich źródła” – ko-
mentuje Chintan Patel, dyrek-
tor ds. technologii Cisco w re-
gionie EMEA. 

Z danych IIoT korzystają już 
dziś firmy z sektora produkcji, 
energetyki i logistyki, aby ogra-
niczać przestoje i poprawiać 
efektywność. W 2026 r. ich wy-
korzystanie jeszcze przyspie-
szy, wyznaczając kolejny etap 
rozwoju AI. Umożliwią to wy-
specjalizowane układy do AI 
oraz technologie takie jak Ti-
nyML i federated learning, 
które pozwalają trenować mo-
dele bez centralizowania wraż-
liwych danych. Aby te rozwią-
zania mogły się skalować, ko-
nieczne będzie wzmocnienie 
bezpieczeństwa na poziomie 
infrastruktury. 

Co znaczy 
suwerenność cyfrowa 
Zaostrzenie regulacji doty-

czących lokalizacji danych 
sprawi, że państwa i organiza-
cje zaczną inaczej budować 
swoje zasoby cyfrowe, bliżej 

własnych granic i pod pełną 
kontrolą. Zapotrzebowanie 
na krajowe centra danych, lo-
kalne zasoby mocy obliczenio-
wej i rozwiązania chmurowe 
spełniające wymogi suweren-
ności, będzie rosło. Wraz z tym 
przyspieszą inwestycje w tzw. 
„sovereign compute” i infra-
struktury umożliwiające budo-
wanie modeli AI opartych 
na wrażliwych, lokalnych zbio-
rach danych. 

Nie oznacza to całkowitego 
odwrócenia się od globalnych 
chmur, raczej selektywną mi-
grację, dywersyfikację usług 
i większy nacisk na kompeten-
cje regionalnych zespołów. 

Nową granicą 
bezpieczeństwa stała 
się tożsamość 
Zaufanie stało się warun-

kiem koniecznym dla rozwoju 
AI. W dobie deepfake’ów, pro-
blemów z przejrzystością mo-
deli i coraz bardziej złożonych 
ekosystemów cyfrowych, tra-
dycyjne metody ochrony nie 
wystarczą. Coraz więcej orga-
nizacji będzie inwestować 
w bezpieczeństwo wbudowane 
w sieć, zdolne monitorować za-
chowanie modeli i agentów AI 
w czasie rzeczywistym. 

Według Cisco AI Readiness 
Index 2025 aż 85% firm w Pol-
sce planuje wdrażać agentów 
AI. To zapowiada fundamen-
talną zmianę, skoro agent może 
błyskawicznie zmieniać rolę 
i uprawnienia, dotychczasowe 
systemy zarządzania tożsamo-
ścią przestają nadążać. Po-
trzebne będą rozwiązania 
stworzone specjalnie z myślą 
o identyfikacji i autoryzacji in-
teligentnych agentów. 

Co więcej, organizacje będą 
musiały wypracować zasady 
współpracy człowieka i algo-
rytmu – kto podejmuje decyzje, 
kto odpowiada za błędy, jak 
kontrolować dostęp i zachowa-
nia agentów. 

Nie o tym powinno się 
dyskutować w erze AI 
Debata wokół AI bywa zdo-

minowana przez skrajne narra-
cje („AI zabierze nam pracę” 
kontra „AI zwiększy naszą pro-
duktywność”), zamiast skupiać 
się na tym, jak realnie przygo-
tować organizacje i pracowni-
ków na nadchodzące zmiany. 
Firmy wdrażają agentów i au-
tomatyzację, ale sposób rekru-
towania i rozwijania kompe-
tencji wciąż opiera się na sta-
rych schematach. 

Aby w pełni wykorzystać 
potencjał technologii, w 2026 
roku organizacje będą musiały 
zainwestować w komplek-
sowy rozwój kompetencji, 
od podstaw sieci i cyberbez-
pieczeństwa, po data science, 
vibe coding i zaawansowane 
umiejętności pracy z AI. 

„W najbliższych latach wzro -
śnie skala inwestycji w rozwój 
kompetencji, programy rozwi-
jające kompetencje cyfrowe 
oraz spersonalizowanych asy-
stentów AI wspierających na-
ukę. W regionie EMEA, gdzie 
zespoły są zróżnicowane ję -
zykowo i kulturowo, takie po-
dejście będzie szczególnie 
istotne” – komentuje Chintan 
Patel z Cisco. „Przewagę zy-
skają organizacje, które upo-
wszechnią kompetencje tech-
niczne i zaczną rozwijać poli-
matów – specjalistów łączą-
cych wiedzę z różnych dzie-
dzin i potrafiących koordyno-
wać wykorzystanie inteligent-
nych technologii w całej orga-
nizacji”. 

Organizacje myślące długo-
falowo postawią na rozwijanie 
kompetencji wewnątrz zespo-
łów i wzmacnianie potencjału 
pracowników, których już 
mają. Liderzy kolejnej dekady 

odejdą od prostego podziału 
na role „techniczne” i „nie-
techniczne”, stawiając na spe-
cjalistów łączących wiedzę 
biznesową i technologiczną. 
Upowszechnienie kompeten-
cji technicznych sprawi, że 
pracownicy staną się architek-
tami rozwiązań, a nie jedynie 
ich użytkownikami. 

Kwant wchodzi do gry 
Technologie kwantowe wy-

chodzą poza etap ekspery-
mentów i zaczynają mieć prak-
tyczne zastosowania, m.in. 
w naukach ścisłych i medycy-
nie. Wraz z tym rośnie po-
trzeba dostosowania infra-
struktury i zabezpieczeń 
do nowych zagrożeń, w tym 
inwestycje w kryptografię 
postkwantową i regionalne 
centra innowacji kwantowych. 

„Cisco pracuje nad siecią 
wykorzystującą zjawiska 
kwantowe, umożliwiającą bez-
pieczną komunikację i współ-
pracę komputerów kwanto-
wych. W tym roku firma zapre-
zentowała chip generujący mi-
liony splątanych fotonów 
na sekundę, co pozwala prze-
syłać sygnały kwantowe przez 
istniejące światłowody, bez ko-
nieczności budowania specjali-
stycznej infrastruktury” – mó -
wi Chintan Patel. 

Rozwijana w ten sposób, 
skalowalna sieć kwantowa 
może w przyszłości otworzyć 
nowe możliwości oblicze-
niowe i stać się podstawą tzw. 
internetu kwantowego. W per-
spektywie kolejnych dekad 
technologia ta może umożli-
wić m.in. wyjątkowo bez-
pieczną komunikację oraz pre-
cyzyjne monitorowanie zja-
wisk klimatycznych i sejsmicz-
nych. 

„Silne zaplecze badawcze 
w Europie, połączone z rosną-
cymi inwestycjami w techno-
logie kwantowe na Bliskim 
Wschodzie, stawia region 
EMEA w roli jednego z global-
nych liderów rozwiązań opar-
tych na technologii kwanto-
wej. To właśnie tutaj mogą po-
wstawać projekty o realnym 
zastosowaniu, odpowiadające 
na konkretne potrzeby regio-
nalnych rynków” – podsumo-
wał Chintan Patel. ą

Czas prowizorek się kończy

Obecne systemy nie nadążają za wymaganiami współczesnych technologii
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FIRMY MUSZĄ ZMIENIĆ STRATEGIĘTECHNOLOGIE 

Oprac. Grzegorz Gajda
grzegorz.gajda@polskapress.pl

Wykorzystanie sztucznej in-
teligencji w biznesie bardzo 
przyspieszyło, ale jeszcze 
nie radzimy sobie z jej skalo-
waniem. Nadchodzące mie-
siące pokażą, które organi-
zacje są rzeczywiście goto-
we na kolejny etap transfor-
macji, wymagający solidnej 
infrastruktury, odpowied-
nich kompetencji i jasnych 
zasad bezpieczeństwa. 
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Możliwe przejęcie InPostu to nie 
tylko gra miliardów i globalnych 
graczy, lecz także test dla pol-
skiego kapitału i ambicji czło-
wieka, którego jedni nazywają 
Elonem Muskiem znad Wisły, 
a inni — najbardziej wpływo-
wym lobbystą III RP. Co dalej: 
sprzedaż, polityka, a może zu-
pełnie nowy projekt? 

InPost na rozdrożu: 
przejęcie albo nowy 
start 
Na początku stycznia gieł-

dowa spółka logistyczna InPost 
poinformowała, że otrzymała 
wstępną ofertę przejęcia wszyst-
kich akcji – bez podania tożsa-
mości oferenta ani konkretnej 
ceny. Ten komunikat wystar-
czył, by kurs akcji wystrzelił 
w górę. 

W środę Sky News doniosło, 
że za wartą około 6 mld euro 
ofertą przejęcia InPostu stoi 
amerykański fundusz private 
equity Advent International, 
który wraz z partnerami tworzy 
konsorcjum planujące wykup 
wszystkich akcji notowanego 
na giełdzie w Amsterdamie ope-
ratora paczkomatów i usług lo-
gistycznych. Advent – histo-
ryczny inwestor InPostu, który 
wprowadził firmę na giełdę 
w 2021 r. – miałby powrócić 
w roli pełnej kontroli nad spółką. 
InPost potwierdził otrzymanie 
wstępnej propozycji i powołanie 
specjalnego komitetu do jej ana-
lizy. 

Dla Brzoski – przedsiębiorcy, 
który z paczkomatów stworzył 
rozpoznawalną markę logi-
styczną działającą w wielu kra-
jach – taki scenariusz ozna-
czałby znaczący zysk finan-
sowy, możliwy odpoczynek 
od codziennego operacyjnego 
zarządzania firmą i przegląd 
własnej kariery. 

– W przypadku Rafała Brzo-
ski można dostrzec naturalny 
moment przejścia, który często 
pojawia się u założycieli po osią-
gnięciu przez firmę masy kry-
tycznej. InPost przeszedł drogę 
od innowacyjnego projektu 
do dojrzałej, międzynarodowej 
organizacji o bardzo dużej skali 
operacyjnej. Na tym etapie wy-
zwania przesuwają się z budo-
wania produktu i rynku 

w stronę zarządzania złożonym 
ekosystemem, optymalizacji 
procesów i utrzymywania 
tempa wzrostu w wielu krajach 
jednocześnie. Dla wielu założy-
cieli jest to moment refleksji 
nad rolą, jaką chcą pełnić w ko-
lejnej fazie rozwoju spółki, i nie 
jest to zjawisko wyjątkowe, lecz 
raczej typowy punkt zwrotny 
w cyklu życia takich biznesów – 
mówi w rozmowie ze Strefą Biz-
nesu Mikołaj Sobierajski, anali-
tyk XTB. 

Rodzi się pytanie, jak poten-
cjalne ograniczenie operacyjnej 
roli Rafała Brzoski w InPoście 
mogłoby wpłynąć na dalszy roz-
wój spółki? Czy firma jest dziś 
wystarczająco „odpersonalizo-
wana”, by rosnąć bez silnego li-
dera–założyciela? 

– Potencjalne ograniczenie 
operacyjnej roli Rafała Brzoski 
nie musiałoby oznaczać osłabie-
nia InPostu. Spółka jest dziś 
znacznie bardziej „odpersonali-
zowana” niż kilka lat temu. Po-
siada rozbudowaną strukturę 
zarządczą, doświadczony ze-
spół menedżerski oraz procesy, 
które pozwalają funkcjonować 
niezależnie od jednej osoby. 
Oczywiście rola założyciela po-
zostaje ważna symbolicznie 
i strategicznie, ale z punktu wi-
dzenia codziennego funkcjono-
wania InPost jest dziś organiza-
cją zdolną do dalszego rozwoju 
nawet przy mniejszym bezpo-
średnim zaangażowaniu swo-
jego twórcy – dodaje Sobierajski. 

Autorska misja 
Czy po przejęciu InPostu 

przez Amerykanów, Brzoska 
mógłby pozstać na stanowisku 
prezesa? Sobierajski z XTB ma 
wątpliwości: 

– Scenariusz, w którym Rafał 
Brzoska pozostaje prezesem 
po ewentualnym przejęciu 
InPostu, jest w zasadzie ograni-
czony do fazy przejściowej. 
W początkowym okresie trans-
akcji jego obecność mogłaby po-
móc w zapewnieniu ciągłości 
operacyjnej, utrzymaniu relacji 
z kluczowymi partnerami oraz 
wsparciu procesu adaptacji no-
wego właściciela. Docelowo jed-
nak pełna sprzedaż pakietu kon-
trolnego zwykle oznacza prze-
kazanie bieżącego zarządzania 
innym profesjonalnym mene-
dżerom. Jest to naturalny etap 
w karierze założyciela po osią-
gnięciu masy krytycznej spółki, 
ponieważ umożliwia realizację 
wartości biznesu i koncentrację 
na nowych projektach, przy jed-
noczesnym zachowaniu możli-
wości udziału w strategicznych 
decyzjach lub pełnienia roli do-
radczej. 

Zatem czy miliarder będzie 
szukać spełnienia poza bizne-
sem? Jeszcze kilka miesięcy 
temu Brzoska był wyraźnie 

obecny na scenie publicznej nie 
tylko jako biznesmen, ale także 
jako lider inicjatywy Spraw-
dzaMY – dużego projektu oby-
watelskiego i eksperckiego 
na rzecz deregulacji prawa go-
spodarczego w Polsce. Z ramie-
nia rządu uczestniczył w pracy 
zespołu przygotowującego pro-
pozycje uproszczeń prawnych 
po to, by ułatwić życie przedsię-
biorcom. 

SprawdzaMY zebrało dzie-
siątki tysięcy pomysłów i setki 
ekspertów w celu wypracowa-
nia konkretnych propozycji 
zmian. Efektem były liczne pro-
jekty ustaw i propozycje wpły-
wające na uproszczenie sys-
temu podatkowego, administra-
cyjnego czy procedur cyfryzacji 
usług publicznych. 

Brzoska sam podkreślał, że 
Polska ma jedne z najbardziej 
uciążliwych regulacji w Europie 
i że uproszczenie ich może stać 
się motorem napędowym wzro-
stu gospodarczego. Ta misja, 
poza biznesem, może być jed-
nym z jego głównych zajęć 
w najbliższych latach – niezależ-
nie od tego, czy pozostanie ak-
tywny w operacjach InPost, czy 
nie. 

Jak podkreśla politolog Bar-
tosz Rydliński z UKSW, skala 
wpływu Rafała Brzoski na de-
batę publiczną i proces legisla-
cyjny pokazuje, jak potężnym 
aktorem stał się dziś prywatny 
biznes w Polsce.  

– Jeżeli prawdą są doniesie-
nia, że za wykolejeniem ustawy 
dotyczącej Państwowej Inspek-
cji Pracy stały środowiska zwią-
zane z Brzoską, to mamy do czy-
nienia z dowodem realnej siły 
politycznej, choć realizowanej 
poza formalną polityką – ocenia 
Rydliński. 

Jego zdaniem byłby to sy-
gnał, że Brzoska potrafi skutecz-
nie wpływać na decyzje władzy 
bez wchodzenia w partyjne 
struktury. 

Polityczna czy 
technokratyczna rola? 
W kontekście najnowszych 

zmian w polskiej polityce poja-
wiają się także spekulacje, czy 
Brzoska mógłby wykorzystać 
swoją reputację i zaplecze finan-
sowe na rzecz większej roli w po-
lityce. Od lat jest łączony z Ry-
szardem Petru, w 2015 wystąpił 
nawet na kongresie Nowocze-
snej, gdy Petru był szefem par-
tii. Teraz rzekomo popiera Ry-
szarda Petru w jego aspiracjach 
zostania liderem partii Polska 
2050.  

Rydliński porównuje pozycję 
założyciela InPostu do najbar-
dziej rozpoznawalnych global-
nych przedsiębiorców.  

– W tym sensie Rafał Brzoska 
jest czymś w rodzaju Elona Mu-
ska polskiej gospodarki – mówi. 

– Nie chodzi o skalę kapitału, 
lecz o zdolność narzucania te-
matów, wyznaczania kierun-
ków debaty i wpływania na re-
gulatorów. 

Jednocześnie Rydliński pod-
kreśla, że ten potencjał jest ści-
śle związany z kontrolą nad re-
alnym biznesem. W tym kon-
tekście ewentualna sprzedaż 
InPostu byłaby momentem 
przełomowym.  

– Gdyby Brzoska sprzedał 
InPost, jego potencjał wpływu 
niekoniecznie zostałby utrzy-
many – ocenia politolog. – Wła-
dza symboliczna i polityczna 
w Polsce bardzo często opiera się 
na twardych aktywach i pozycji 
rynkowej. Bez nich trudno by-
łoby mu utrzymać status gracza 
pierwszej ligi. 

Rydliński sceptycznie odnosi 
się także do pomysłów tworze-
nia przez Brzoskę własnej for-
macji politycznej.  

– Budowa nowej partii w Pol-
sce jest dziś niezwykle trudna. 
Przykłady Janusza Palikota czy 
Pawła Kukiza pokazują, że takie 
projekty są najczęściej sezo-
nowe i kończą się spektakular-
nym wypaleniem – zauważa. – 
Nie sądzę, by Brzoska chciał 
wpaść w wir bezpośredniej po-
lityki, bo bardzo często kończy 
się to porażką i utratą reputacji. 

Zdaniem politologa w tle po-
jawia się jednak szersze napięcie 
między światem biznesu 
a głównymi partiami politycz-
nymi. 

– Polscy przedsiębiorcy są 
dziś coraz bardziej zmęczeni 
Platformą Obywatelską i szukają 
własnej reprezentacji – mówi 
Rydliński. – Problem polega 
na tym, że Donald Tusk nie za-
mierza oddawać pola, jeśli cho-
dzi o reprezentowanie intere-
sów pracodawców, co było wi-
dać choćby w sporze o kompe-
tencje PIP.  

Jak dodaje, ewentualny 
zwrot KO w stronę bardziej kla-
sycznego, chadeckiego projektu 
mógłby stworzyć przestrzeń dla 
nowych sojuszy, ale obecny lider 
obozu rządzącego jest graczem 
znacznie silniejszym niż Ry-
szard Petru i skutecznie blokuje 
takie manewry. 

Rydliński studzi oczekiwania 
dotyczące masowego poparcia 

wyborczego dla przedsiębiorcy.  
– Jednorazowo wyborcy mo-

gliby chcieć zagłosować na Brzo-
skę jako uosobienie nowocze-
snego, innowacyjnego pol-
skiego biznesu – przyznaje. – Ale 
Polacy co do zasady wolą głoso-
wać na zawodowych polityków 
niż na celebrytów życia gospo-
darczego.  

Gdyby było inaczej, jak za-
uważa, polska scena polityczna 
byłaby pełna trwałych partii bu-
dowanych wokół pojedyn-
czych, charyzmatycznych po-
staci spoza polityki — a tak się nie 
dzieje. 

Może jednak Poczta? 
Jednym z bardziej odważ-

nych scenariuszy, które poja-
wiają się w mniej oficjalnych 
rozmowach branżowych, jest 
potencjalne zainteresowanie 
Brzoski… Pocztą Polską. W 2014 
r. Brzoska, był pytany o możli-
wość zakupu części Poczty Pol-
skiej — wówczas jednak wyraź-
nie zaznaczył, że nie planuje ku-
pować Poczty, a jego firma skupi 
się na rozwoju własnego biz-
nesu paczkomatowego i ewen-
tualnej współpracy z państwo-
wym operatorem (np. udostęp-
nianiu infrastruktury, wspól-
nych projektach technicznych), 
nie w głowie mu przejęcie ca-
łego przedsiębiorstwa. 

10 lat później Rafał Kerger, re-
daktor naczelny Strefy Biznesu, 
znów spytał Brzoskę, czy poczta 
powinna być prywatyzowana. 

– Jestem patriotą, a Poczta 
Polska to symbol, więc trochę 
trudno mi sobie to wyobrazić. 
Jednak rynek pokazuje, że jest 
to możliwe. Są dobre przykłady. 
Chociażby ostatni, o którym 
czytałem – poczta portugalska 
stała się spółką giełdową, całko-
wicie prywatną. I dziś ta firma 
podbija rynek hiszpański z suk-
cesem. Popatrzmy na wyniki 
poczty CTT Correios de Portugal 
rośnie jak na drożdżach, 
na rynku, który postanowiła 
podbić. 

Są inne dobre przykłady 
poczty belgijskiej BPost, również 
sprywatyzowanej, albo Royal 
Mail w Wielkiej Brytanii, która 
właśnie będzie miała nowego 
właściciela i jest w pełni pry-
watna. Są przykłady z krajów 
bałtyckich, gdzie poczty planują 
wejście na giełdę, a tamtejszy 
skarb państwa zamierza pozbyć 
się większościowych pakietów. 
Transformacja pocztowa na ryn-
kach europejskich się dzieje. 
Niemiecka poczta zarabia mię-
dzy 6 a 8 miliardów euro rocznie 
i jest sprywatyzowana – odpo-
wiedział biznesmen. 

Poczta Polska to instytucja 
o ogromnej sieci dystrybucji 
i znaczeniu publicznym. Jej 
transformacja w nowoczesnego, 
technologicznego operatora lo-

gistycznego — z wykorzysta-
niem doświadczenia technolo-
gii paczkomatów czy automaty-
zacji – mogłaby być projektem 
na miarę umiejętności Brzoski. 
Sobierajski chłodzi jednak na-
stroje: 

– Z perspektywy rynkowej 
zaangażowanie Rafała Brzoski 
w transformację Poczty Polskiej 
wydaje się mało prawdopo-
dobne i trudne do uzasadnienia 
ekonomicznie. Poczta Polska 
jest dużą spółką państwową, sil-
nie regulowaną, z rozbudowaną 
strukturą zatrudnienia i znacz-
nymi ograniczeniami decyzyj-
nymi, które istotnie utrudniają 
szybkie wdrażanie zmian opera-
cyjnych. Dodatkowym czynni-
kiem ryzyka jest silne uzależnie-
nie obsady stanowisk kierowni-
czych w spółkach z udziałem 
Skarbu Państwa od bieżącej ko-
niunktury politycznej. Oznacza 
to, że nawet przy ambitnym pla-
nie transformacji ciągłość zarzą-
dzania nie byłaby gwaranto-
wana, a zmiana układu politycz-
nego mogłaby w każdej chwili 
zakończyć taki projekt – kwituje 
analityk.  

Pytania o przyszłość 
Na końcu pozostają pytania 

ważniejsze niż sama transakcja. 
Czy Polska potrafi dziś zatrzy-
mać u siebie kapitał, który sama 
wytworzyła, czy znów uzna 
sprzedaż za naturalny finał suk-
cesu? Czy Rafał Brzoska wybie-
rze rolę globalnego menedżera, 
architekta deregulacji, czy wpły-
wowego gracza działającego 
na styku biznesu i polityki — bez 
formalnego wejścia do władzy? 
I wreszcie: czy InPost pozosta-
nie elementem krajowego eko-
systemu gospodarczego, czy 
stanie się kolejnym aktywem 
w cudzej strategii.  

– Osobista marka Rafała 
Brzoski jest dziś znacznie szer-
sza niż sam InPost. Jest on po-
strzegany jako symbol prywat-
nego sukcesu, innowacyjności 
oraz skutecznej modernizacji 
usług, co stanowi kapitał w du-
żej mierze transferowalny. Takie 
doświadczenie i rozpoznawal-
ność mogą być wykorzystane 
w innych projektach bizneso-
wych, inwestycyjnych czy do-
radczych, również poza sekto-
rem logistycznym. Rynek za-
zwyczaj dobrze reaguje 
na przedsiębiorców, którzy mają 
za sobą udokumentowany suk-
ces w budowie dużej organiza-
cji od podstaw – konkluduje So-
bierajski.  

Dalsze losy tej sagi przesądzą 
nie tylko o losach jednej spółki 
i jednego przedsiębiorcy, lecz 
także o tym, jaką drogą pójdzie 
polski kapitalizm w epoce, 
w której globalizacja przestaje 
być oczywistością, a własność 
znów ma znaczenie. ą

Rafał Brzoska ma nad czym dumać
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Jedno giełdowe oświadcze-
nie wystarczyło, by rozpalić 
rynek, uruchomić politycz-
ne spekulacje i postawić py-
tanie, które jeszcze niedaw-
no brzmiało jak fantazja: czy 
Rafał Brzoska stoi u progu 
największej transakcji w hi-
storii polskiej logistyki – 
i jednocześnie największego 
zwrotu w swojej karierze? 

eprasa.pl 98e1f29380



12 Kurier Lubelski 
Środa, 14.01.2026STREFA BIZNESUA

„Strefa Biznesu”: Jakie były  
kluczowe trendy na polskim 
rynku nieruchomości komer-
cyjnych w 2025 roku? 
Erik Drukker, CEO BNP Paribas 
Real Estate Poland: Na wstępie 
chciałbym zaznaczyć, że pełne 
dane za 2025 rok poznamy 
w większości w ostatnich tygo-
dniach stycznia. Ale sporo już 
wiemy. Rok 2025 to czas po-
wrotu do pragmatyzmu i doj-
rzałości rynkowej. Zarówno in-
westorzy, jak i najemcy coraz 
większą wagę przywiązują 
do jakości, płynności oraz prze-
widywalnych przepływów pie-
niężnych, a coraz mniej intere-
sują ich marketingowe narracje 
czy „modne historie”. W seg-
mencie biurowym dominuje 
zjawisko „flight to quality” – po-
pyt koncentruje się na projek-
tach w najlepszych lokaliza-
cjach, oferujących realne 
wsparcie dla pracy hybrydowej 
i elastyczności operacyjnej. 
W samej Warszawie współ-
czynnik pustostanów spadł 
do 9,7% na koniec września, co 
potwierdza, że nawet w trud-
nym otoczeniu najlepszy pro-
dukt znajduje najemcę, choć 
proces decyzyjny jest teraz bar-
dziej ostrożny i wieloetapowy. 
Jednocześnie obserwujemy dy-
namiczne kurczenie się podaży 
powierzchni biurowej – coraz 
więcej starszych budynków 
znika z rynku lub jest prze-
kształcanych na inne funkcje, 
takie jak PRS czy hotele. To fun-
damentalnie zmienia strukturę 
rynku: znikają „łatwe” pusto-
stany, a coraz więcej projektów 
wymaga strategii repozycjono-
wania, modernizacji, wdroże-
nia ESG lub zmiany funkcji. 
W sektorze magazynowym 
2025 to rok normalizacji 
po pandemicznym boomie: ry-
nek jest duży i płynny, ale decy-
zje podejmowane są bardziej 
analitycznie, a renegocjacje sta-
nowią ponad połowę aktywno-
ści. Firmy coraz częściej opty-
malizują koszty i portfele, za-
miast po prostu zwiększać po-

wierzchnię. W handlu nadal 
królują parki handlowe i for-
maty convenience. Widać to za-
równo w strukturze nowej po-
daży, jak i zainteresowaniu in-
westorów aktywami o codzien-
nym natężeniu ruchu. Parki 
handlowe są odporne na waha-
nia gospodarcze i cieszą się naj-
większym zainteresowaniem 
inwestorów, a ich udział 
w transakcjach inwestycyjnych 
stale rośnie. Dodatkowo coraz 
większą rolę odgrywają trans-
akcje „value-add” i „opportuni-
stic”, a inwestorzy krajowi co-
raz śmielej konkurują z zagra-
nicznymi – już ponad 20% war-
tości transakcji po pierwszych 
trzech kwartałach 2025 roku 
stanowią środki rodzimych gra-
czy. Stopy kapitalizacji dla naj-
lepszych aktywów pozostają 
stabilne, co potwierdza dojrza-
łość i odporność rynku. 

Jak ocenia Pan poziom popytu 
i podaży we wszystkich głów-
nych segmentach (biura, han-
del, magazyny/industrial) 
w 2025 roku? 
W Warszawie popyt na biura 
jest stabilny, choć jego struk-
tura zmieniła się znacząco 
w porównaniu do okresu 
sprzed pandemii. W trzecim 
kwartale 2025 roku wolumen 
transakcji sięgnął około 185 tys. 
mkw., a rynek w dużej mierze 
opiera się na renegocjacjach 
(ok. 40%), choć spory udział 
mają też nowe umowy. Nowa 
podaż jest bardzo ograniczona, 
co wzmacnia pozycję najlep-
szych lokalizacji i budynków  
– aktywa prime bronią swoich 
stawek, słabsze muszą konku-
rować zachętami i CAPEX-em. 
W regionach sytuacja jest bar-
dziej zróżnicowana – średnia 
pustostanów w ośmiu głów-
nych miastach regionalnych 
wynosi 17,7%, a nowa podaż 
w pierwszych trzech kwarta-
łach roku była rekordowo niska 
– zaledwie ok. 18 tys. mkw. To 
sprawia, że rynek jest bardziej 
konkurencyjny dla właścicieli, 
ale zaczyna brakować dużych, 
nowoczesnych modułów w lo-
kalizacjach preferowanych 
przez firmy. W magazynach 
popyt utrzymuje się na wyso-
kim poziomie (I–III kwartał: 
4,54 mln mkw.), ale aktywność 
zdominowana jest przez rene-
gocjacje. Wskaźnik pustosta-
nów na poziomie 8,2% świad-
czy o zdrowej równowadze 
rynkowej, bez presji na prze-
grzanie. W handlu podaż ro-
śnie w przewidywalnych for-
matach – dominują parki han-
dlowe i convenience. Całko-
wita podaż nowoczesnej po-
wierzchni handlowej przekro-

czyła już 15 mln mkw., a nowe 
projekty skupiają się na lokali-
zacjach o największym poten-
cjale zakupowym. 

Które segmenty nieruchomo-
ści komercyjnych w Polsce  
radziły sobie najlepiej w 2025 
roku, a które najbardziej  
odczuły spowolnienie? 
Najlepiej radziły sobie logistyka 
i handel convenience, czyli re-
tail parki. W logistyce rynek 
wciąż generuje duży wolumen 
transakcji, ale zmienia się cha-
rakter popytu – firmy zarzą-
dzają portfelem, konsolidują, 
renegocjują i poprawiają efek-
tywność kosztową. W handlu 
największą odporność poka-
zują aktywa oparte o codzienną 
potrzebę i łatwy dojazd, stąd 
dominacja retail parków w no-
wej podaży i wysokie zaintere-
sowanie tym formatem. Warto 
podkreślić, że inwestorzy coraz 
częściej wybierają aktywa, 
które gwarantują stabilny cash-
flow i są odporne na zmienność 
koniunktury. Najbardziej od-
czuwalne spowolnienie, a wła-
ściwie zmianę strukturalną, wi-
dać w biurach poza segmentem 
prime. Starsze budynki, gorszy 
dojazd, słabszy standard i brak 
ścieżki ESG tracą na atrakcyjno-
ści. W Warszawie obserwujemy 
wycofywanie starszych zaso-
bów i konwersje, co jest odpo-
wiedzią rynku na nowe realia 
popytowe. To zjawisko będzie 
się pogłębiać, a właściciele ta-
kich obiektów muszą liczyć się 
z koniecznością repozycjono-
wania lub zmiany funkcji. 

Jakie czynniki makroekono-
miczne w największym stop-
niu wpłynęły na inwestycje 
i decyzje najemców w 2025 
roku? 
Największy wpływ miały koszt 
pieniądza i koszt niepewności. 

Finansowanie wymusza dyscy-
plinę cenową i ostrożność 
w underwritingach – inwesto-
rzy szukają aktywów z przewi-
dywalnym cashflow, stabilnym 
najemcą, dłuższym WAULT 
i ograniczonym ryzykiem CA-
PEX. U najemców, zwłaszcza 
biurowych, makroekonomia 
przekłada się na polityki kosz-
towe i decyzyjne: procesy są 
dłuższe, rośnie rola renegocjacji 
i efektywności powierzchni. 
W logistyce udział renegocjacji 
w wolumenie to aż 52%. Dodat-
kowo, stabilizacja stóp procen-
towych i spadek inflacji sprzy-
jają większej przewidywalno-
ści, ale nie eliminują ostrożno-
ści w podejmowaniu decyzji 
inwestycyjnych. 

W jaki sposób ewoluowały 
oczekiwania inwestorów  
zagranicznych względem pol-
skiego rynku nieruchomości 
w 2025 roku? 
Polska pozostaje rynkiem 
„must-watch”, lecz kapitał  
– zarówno krajowy, jak i zagra-
niczny – jest coraz bardziej  
selektywny i wymagający. 
W trzecim kwartale 2025 roku 
wolumen inwestycji utrzymuje 
się na stabilnym poziomie  
– od początku roku zainwesto-
wano 2,6 mld euro, a prognozy 
na koniec roku przekraczają  
4 mld euro. W strukturze trans-
akcji wyraźnie rośnie znaczenie 
najbardziej defensywnych klas 
aktywów, czyli nowoczesnych 
nieruchomości przemysło-
wych i logistycznych, zwłasz-
cza powiązanych z obsługą  
e-commerce, a także parków 
handlowych i formatów conve-
nience odpowiadających co-
dziennym potrzebom konsu-
mentów. To właśnie te seg-
menty cieszą się największym 
zainteresowaniem inwestorów, 
co potwierdza wzrost liczby 

transakcji typu sale & leaseback 
w logistyce – trend świadczący 
o dojrzałości rynku i rosnącym 
znaczeniu optymalizacji finan-
sowej. Warto podkreślić rekor-
dowy udział kapitału krajo-
wego – w trzecim kwartale pol-
scy inwestorzy odpowiadali już 
za 36% wartości wszystkich 
transakcji, co świadczy o coraz 
większym zaangażowaniu 
i profesjonalizacji rodzimych 
uczestników rynku. 

Jakie rozwiązania i innowacje 
BNP Paribas Real Estate wdro-
żył w analizach i usługach 
w 2025 roku, które pomagają 
w lepszym zrozumieniu 
rynku? 
W 2025 roku postawiliśmy 
na trzy kluczowe obszary. 
Po pierwsze, wykorzystujemy 
AI do researchu i analiz porów-
nawczych – szybciej budujemy 
shortlisty, porównujemy 
stawki, zachęty, CAPEX i ry-
zyka lokalizacyjne. Po drugie, 
wdrożyliśmy digital lease audit, 
czyli automatyzację wyciąga-
nia kluczowych zapisów 
z umów, co przyspiesza rene-
gocjacje i transakcje inwesty-
cyjne. Po trzecie, ESG due dili-
gence traktujemy jako element 
biznesowy, a nie tylko wizerun-
kowy – analizujemy nakłady 
modernizacyjne, wpływ 
na czynsz, ryzyko utraty na-
jemców i finansowania. ESG to 
dziś temat rozmowy od pierw-
szego spotkania, zwłaszcza 
w starszych biurach. Dzięki tym 
narzędziom podejmujemy  
decyzje szybciej, precyzyjniej 
i z większą świadomością 
ryzyka. 

Jakie wyzwania związane 
z ESG i zrównoważonym roz-
wojem mają dziś największe 
znaczenie dla inwestorów  
i najemców na polskim rynku 
komercyjnym? 
ESG to już nie tylko wizerunek, 
ale realny czynnik wyceny,  
finansowania i ryzyka pusto-
stanu. Najemcy oczekują bu-
dynków wspierających rapor-
towanie i polityki korporacyjne 
– komfort, efektywność, ener-
gia. Inwestorzy patrzą na star-
sze aktywa typu „stranded  
assets” przez pryzmat ryzyka 
– pytają, czy obiekt da się zmo-
dernizować w sensownym  
budżecie i czy to przełoży się 
na czynsz oraz płynność 
przy wyjściu. ESG wpływa 
na CAPEX, zdolność do utrzy-
mania najemcy, warunki finan-
sowania i finalnie na stopę 
zwrotu oraz cenę. W praktyce, 
budynki niespełniające stan-
dardów ESG coraz częściej stają 
się problematyczne w komer-

cjalizacji i finansowaniu, co wy-
musza na właścicielach proak-
tywne podejście do moderniza-
cji i raportowania. 

Na ile rynek nieruchomości  
komercyjnych w Polsce jest od-
porny na globalne zawirowa-
nia gospodarcze? 
W trzecim kwartale 2025 roku 
polski rynek wykazywał odpor-
ność operacyjną, ale jest wraż-
liwy wycenowo. Popyt w klu-
czowych segmentach – logi-
styka, convenience retail, naj-
lepsze biura – utrzymuje się. 
Natomiast wyceny i decyzje in-
westycyjne są bardzo zależne 
od kosztu finansowania i na-
strojów globalnych, co wydłuża 
procesy i zwiększa selektyw-
ność. Wolumen inwestycyjny 
za III kwartał, na poziomie 2,6 
mld euro, pokazuje, że Polska 
nie „zatrzymała się”, tylko 
działa w bardziej wymagają-
cym reżimie ryzyka. Rynek jest 
coraz bardziej profesjonalny 
i odporny operacyjnie, ale wy-
maga od uczestników większej 
elastyczności i gotowości do za-
rządzania ryzykiem. 

Patrząc w przyszłość — jakie są 
Pańskie prognozy na 2026 rok 
dla rynku komercyjnego 
w Polsce? 
W 2026 roku spodziewam się 
kontynuacji trzech zjawisk. 
Po pierwsze, w biurach nastąpi 
dalsze różnicowanie rynku 
prime i dobrze położone pro-
jekty utrzymają stabilną pozy-
cję, a budynki słabszej jakości 
będą musiały przejść repozy-
cjonowanie, modernizację czy 
zmianę funkcji. Kurczenie się 
podaży biurowej w Warszawie 
przez wycofania i konwersje 
będzie wspierać najlepsze loka-
lizacje. Po drugie, w sektorze lo-
gistycznym przewiduję stabili-
zację z naciskiem na efektyw-
ność i jakość lokalizacji – wskaź-
nik pustostanów na poziomie 
8,2% oraz wysoki udział rene-
gocjacji świadczą o dojrzałym 
rynku, gdzie kluczowe będą 
koszty operacyjne, energia, do-
stępność pracowników i infra-
struktury. Po trzecie, jeśli wa-
runki finansowania będą sprzy-
jać, 2026 może być rokiem 
większej liczby transakcji 
„core”, ale nadal z selektywno-
ścią i premią za jakość. W logi-
styce mogą dalej rosnąć struk-
tury sale & leaseback, a w han-
dlu utrzyma się apetyt na con-
venience i retail parki. Rynek 
będzie coraz bardziej profesjo-
nalny, a przewagę zyskają ci, 
którzy potrafią łączyć innowa-
cyjność, elastyczność i głęboką 
znajomość lokalnych realiów. 
ą

To był rok bez litości
Michał Piękoś
michal.piekos@polskapress.pl

Rok 2025 brutalnie zweryfi-
kował złudzenia na rynku 
nieruchomości. Koniec  
taniego pieniądza, koniec 
„modnych historii”, koniec 
wiary, że każdy metr się wy-
najmie. W grze zostają tylko 
najlepsi i to oni dyktują wa-
runki. W rozmowie z Erikiem 
Drukkerem, CEO BNP Pari-
bas Real Estate Poland, za-
glądamy za kulisy rynku, 
który z dnia na dzień staje się 
coraz mniej wyrozumiały.

 SŁABE BUDYNKI WYPADAJĄ Z GRYNIERUCHOMOŚCI I BUDOWNICTWO

– W Warszawie popyt na biura jest stabilny, choć jego 
struktura zmieniła się znacząco – przekonuje  
Erik Drukker, CEO BNP Paribas Real Estate Poland
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie:  800 472 852   
Przez internet: www.kurierlubelski.pl
e-mail: reklama@kurierlubelski.pl
W Biurze Reklamy: 

LUBLIN, Biuro Ogłoszeń, Krakowskie Przedmieście 10 
tel. 503 138 578, 81 446 28 02, fax 81 446 28 14
LUBLIN, Biuro Reklamy, Krakowskie Przedmieście 10 lok. 3 
tel. 81 446 28 49 do 858, fax 81 446 28 19

Zdrowie

INNE

PENSJONAT SANATO BUSKO-
ZDRÓJ-FERIE ZIMOWE POBYTY 
LECZNICZE I WYPOCZYNKOWE tel: 
41 378 19 48/51, www.sanato.com.pl 
SPYTAJ O PROMOCJĘ

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

ELEKTRYKA-TANIO-TEL.-693-051-624

Festbud Krystian Papis 
Od Fundamentu po Dach 
504-195-361.

MONTAŻ karniszy, suszarek, 
żyrandoli, szafek, mebli, zamków, 
ścianki działowe, sufity podwieszane, 
malowanie, hydraulika, elektryka, 
nietypowe zlecenia, 601-351-338

OKNA, konserwacja, regulacja, 
uszczelnianie. Balkony, tarasy - 
sufity, ściany, balustrada, terakota, 
601-351-338

ZŁOTA rączka - awarie, naprawy, 
remonty A-Z, hydraulika, udrażnianie 
kanalizacji, elektryka, nietypowe 
zlecenia, 601-351-338

PORZĄDKOWE

OPRÓŻNIANIE mieszkań, wywóz, 
rozbiórki budynków, wycinki oraz 
podcinki drzew, usuwanie korzeni, 
niwelacja terenu, koszenie trawników, 
przygotowanie działek pod sprzedaż 
lub budowę, karczowanie terenu, 
mycie dachów, kostki, elewacji, 
usługi wysokościowe i wiele innych, 
510-538-557

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507.

KUPIĘ opryskiwacz sadowniczy Ślęze 
Tel.666-941-477

KUPIĘ opryskiwacz Ślęze 
Tel.666-941-477

Towarzyskie

ALA 50 lat. t. 781-981-776

PARA 50 lat BI. t.726-288-400

SANDRA, 885-213-554

EKSPRESOWE

OGŁOSZENIA

z dnia na dzień

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

MYCIE, malowanie dachów, elewacji, 
szkła, kostki brukowej itp. odśnieżanie 
dachów, placów, chodników, wywóz 
śniegu,, 514-299-106

OGRODNICZE

WYCINKA drzew, podcinanie, 
porządkowanie działek, koszenie, 
usuwanie karp, wywóz gałęzi, 
odśnieżanie dachów, placów, 
chodników, wywóz śniegu - całe 
województwo, 514-299-106

PORZĄDKOWE

SPRZĄTANIE piwnic, strychów, 
garaży, działek, domów po lokatorach 
i zmarłych, wywóz rzeczy, ubrań, 
gruzu, kucie, prace rozbiórkowe, 
odśnieżanie dachów, placów, 
chodników, wywóz śniegu - całe 
województwo, 887-069-855

WYWÓZ złomu, sprzętu agd, rtv, 
gruzu, sprzątanie działek, piwnic, 
inne, rozbiórki domów, szklarni 
itp, odśnieżanie dachów, placów, 
chodników, wywóz śniegu - całe 
województwo, 514-299-106

 

Które profesje mogą zniknąć 
lub przejść transformację? Co to 
oznacza dla osób na różnych 
etapach życia zawodowego? 
Wiele zawodów przechodzi 
właśnie cichą rewolucję. Nie-
które totalnie zaskakują. 

Z raportu MIT Project Ice-
berg wynika, że zaledwie 2,2 
procent wartości płac na rynku 
pracy dotyczy zawodów, 
w których automatyzacja przez 
AI już realnie nastąpiła. Jedno-
cześnie aż 11,7 procent gospo-
darki – głównie w sektorze ad-
ministracji, finansów i usług 
profesjonalnych – znajduje się 
w zasięgu technologii sztucz-
nej inteligencji. To oznacza, że 
zmiana obejmuje nie tylko sta-
nowiska, które znikają, ale 
przede wszystkim te, w któ-
rych sposób wykonywania 
pracy ulega głębokiej transfor-
macji. 

To przesunięcie jest często 
niewidoczne w tradycyjnych 
wskaźnikach, takich jak bezro-

bocie czy wzrost PKB. Autorzy 
raportu podkreślają, że gospo-
darki i instytucje publiczne 
wciąż nie mają narzędzi, które 
pozwalałyby mierzyć wpływ AI 
na strukturę zatrudnienia. 
W efekcie część branż może 
przeceniać swoje bezpieczeń-
stwo. 

W Polsce, według danych 
NASK, około 30 procent miejsc 
pracy – czyli nawet pięć milio-
nów stanowisk – jest podatnych 
na automatyzację w wyniku 
rozwoju generatywnej sztucz-
nej inteligencji. 

Firmy już to testują. IBM 
zredukował część zespołów HR 
po wdrożeniu narzędzi do au-
tomatycznej rekrutacji, a Sale-
sforce wstrzymał zatrudnianie 
na stanowiskach administra-
cyjnych, które zostały czę-
ściowo zautomatyzowane. 
W polskich przedsiębiorstwach 
coraz częściej mówi się o łącze-
niu ról: pracownik ma korzy-
stać z narzędzi AI tak samo na-
turalnie, jak wcześniej z Excela 
czy poczty elektronicznej. 

Zawody z datą 
ważności 
Automatyzacja nie dotyczy 

już jednej branży, ale całych 
grup zawodów, w których dużą 
część zadań można opisać 
w formie algorytmu. To wła-
śnie tam sztuczna inteligencja 
przejmuje obowiązki szybciej, 

niż większość pracowników 
zdaje sobie z tego sprawę. 

Według raportu Microsoft 
Research z 2025 roku aż 98 pro-
cent zadań np. tłumaczy po-
krywa się z możliwościami mo-
deli językowych AI. To najwyż-
szy wynik spośród czterdziestu 
analizowanych zawodów. Po-
dobny trend widać wśród copy-
writerów, korektorów tekstu, 
redaktorów, doradców finanso-
wych i web developerów oraz 
grafików. 

Najbardziej narażone są za-
wody, w których dużą część 
obowiązków można zdefinio-
wać jako powtarzalne, mie-
rzalne i oparte na przetwarza-
niu informacji: 

a język i tekst – tłumacze, 
transkrybenci, korektorzy, co-
pywriterzy; 

a administracja i biuro – 
księgowi, kadrowi, recepcjo-
niści, archiwiści; 

a sprzedaż i obsługa 
klienta – telemarketerzy, do-
radcy, operatorzy call center; 

a analiza danych i IT – 
młodsi analitycy, testerzy, 
web developerzy; 

a kreacja i marketing – gra-
ficy tworzący proste projekty, 
montażyści wideo, twórcy re-
klam. 

Warto jednak podkreślić, że 
automatyzacja nie zawsze 
oznacza utratę pracy. Częściej 
zmienia się charakter roli – 

z wykonawczej na nadzorczą 
lub koncepcyjną. Zawód nie 
znika, ale jego sens staje się 
inny. Pracownik nie musi już 
wykonywać dziesiątek drob-
nych zadań, bo robi to za niego 
system. Jego odpowiedzial-
ność przesuwa się w stronę de-
cyzji, interpretacji i oceny jako-
ści. 

Sztuczna inteligencja nie 
zawsze jest zagrożeniem pracy 
w klasycznym sensie, ale ra-
czej zmienia to, jak ją wykonu-
jemy. Zamiast konkurować 
z technologią, coraz częściej 
uczymy się z nią współpraco-
wać. Według Światowego Fo-
rum Ekonomicznego w ciągu 
kilku najbliższych lat na świe-
cie powstanie 97 milionów no-
wych miejsc pracy, głównie 
w obszarach związanych z kre-
atywnością, analizą danych, 
wdrażaniem technologii 
i etyką AI. 

Dla wielu zawodów ozna-
cza to przesunięcie sił. Księ-
gowi będą analitykami finan-
sowymi, copywriterzy czy tłu-
macze zostaną redaktorami 
treści generowanych przez 
modele, a specjaliści obsługi 
klienta – ekspertami od auto-
matyzacji procesów. Coraz 
większą wartość zyskują umie-
jętności, których nie da się za-
piać w algorytmie, a to jest my-
ślenie krytyczne, empatia i ko-
munikacja.

Te zawody stracą ważność szybciej, niż myślimy

Po połączeniu urlopu wypo-
czynkowego z dniami ustawowo 
wolnymi od pracy, świętami 
branżowymi i dniami do od-
bioru, realna pula wolnego może 
sięgnąć dla niektórych nawet 40 
dni w skali roku. Kluczem nie jest 
liczba urlopu, lecz sposób jego 
zaplanowania. 

Najlepsze „okna 
urlopowe” w 2026 roku 
Największy potencjał mają te 

okresy w roku, gdy święta wypa-
dają blisko weekendu lub 
w środku tygodnia. Wtedy 1–2 
dni urlopu wystarczą, by zyskać 
kilkudniowy odpoczynek, 
a przy wykorzystaniu 4–5 dni 
wolnego można zaplanować na-
wet 9–11 dni przerwy od pracy. 

Do najbardziej korzystnych 
okresów należą: 

a Wielkanoc, 
a majówka, 
a Boże Ciało, 
a 15 sierpienia (święto przy-

padające w sobotę), 

a listopad (11 listopada 
w środku tygodnia), 

a okres świąteczno-nowo-
roczny w grudniu. 

Dni wolne od pracy 
w 2026 roku 
Dni ustawowo wolne 

od pracy to: 
a 6 kwietnia (poniedziałek) 

– Poniedziałek Wielkanocny 
a 1 maja (piątek) – Święto 

Pracy 
a 4 czerwca (czwartek) – 

Boże Ciało 
a 15 sierpnia (sobota) – 

Wniebowzięcie NMP i Święto 
Wojska Polskiego* 

a 11 listopada (środa) – 
Święto Niepodległości 

a 24 grudnia (czwartek) – 
Wigilia 

a 25 grudnia (piątek) – Boże 
Narodzenie 

a 26 grudnia (sobota) – drugi 
dzień Bożego Narodzenia. 

W wybranych branżach 
dodatkowe dni wolne 
Poza ustawowym kalenda-

rzem, w części sektorów funk-
cjonują również dni wolne zwią-
zane z tradycją zawodową. Choć 
nie wynikają one wprost z prze-
pisów prawa pracy, w wielu 
branżach są respektowane przez 

pracodawców lub wiążą się 
z ograniczeniem pracy operacyj-
nej. To na przykład: 

a Barbórka (4 grudnia) 
a Dzień Strażaka i Hutnika 

(4 maja) 
a Dzień Energetyka (14 

sierpnia) 
a Dzień Edukacji Narodo-

wej (14 października) 
a Dzień Kolejarza (25 listo-

pada) 
Ponadto honorowym daw-

com krwi przysługuje dwa dni 
wolnego za każdą donację. Dni 
te są w pełni płatne, a pracownik 
musi przedstawić zaświadczenie 
ze stacji krwiodawstwa. 

Firmowe dni wolne 
coraz popularniejsze 
Coraz więcej firm wprowadza 

także własne, niestandardowe 
formy odpoczynku, które nie są 
regulowane ustawowo, ale real-
nie zwiększają pulę dni wolnych 
pracowników. Do najczęściej 
spotykanych rozwiązań należą 
dni zdrowia psychicznego, 
urlopy regeneracyjne po zakoń-
czeniu dużych projektów, urlopy 
menstruacyjne, wolne na ada-
ptację nowego zwierzaka czy do-
datkowe dni na wolontariat pra-
cowniczy. ą

W 2026 r. pracownik może mieć 
nawet 40 dni wolnego
Oprac. Barbara Wesoła

Rok 2026 może okazać się 
wyjątkowo łaskawy dla pra-
cowników. 

Oprac. Barbara Wesoła
barbara.wesola@polskapress.pl

Zmiany na rynku pracy ni-
gdy nie były tak szybkie 
jak dziś. Technologie, któ-
re kiedyś potrzebowały de-
kad, dziś rewolucjonizują 
całe branże w kilka miesię-
cy. 

barbara.wesola@polskapress.pl

Kilka dobrze zaplanowanych dni urlopu wystarczy, by 
w 2026 roku zyskać wyjątkowo długie przerwy od pracy
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Wójt Gminy Mełgiew 
działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy  

z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 

(Dz. U. z 2024 r., poz. 1145 z późn. zm.) 

informuje, 

że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy Meł-

giew przy ul. Partyzanckiej 2 wywieszono na okres 21 dni  

wykaz nieruchomości Gminy Mełgiew przeznaczo-

nych do oddania w dzierżawę oraz użyczenie.

Wykaz zamieszczono również w Biuletynie Informacji 

Publicznej Urzędu Gminy Mełgiew

www.ugmelgiew.bip.lubelskie.pl 

w zakładce Obwieszczenia i Ogłoszenia Wójta Gminy 

Mełgiew.

REKLAMA 0011462303
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dziś energia sprzyja działa-
niu i odważnym decyzjom. 
Horoskop dzienny radzi jed-
nak uważać na słowa, bo 
szczerość może zranić...  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Dzień sprzyja poprawnym 
relacjom z innymi osobami. 
Horoskop na dziś mówi, że 
docenisz drobne przyjemno-
ści i poczucie stabilności. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Rozmowy przyniosą nowe 
pomysły. Skup się na priory-
tetach, bo horoskop dzienny 
na środę ostrzega, że nad-
miar spraw może rozproszyć.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje będą silniejsze niż 
zwykle. Zadbaj o dom i bli-
skich. Horoskop dzienny 
wróży, że odzyskasz dzięki 
temu wewnętrzny spokój.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja charyzma będzie 
przyciągać ludzi. Horoskop 
na dziś zapowiada, że to do-
bry moment na pokazanie 
talentów i odważne plany. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Porządek w sprawach osobi-
stych przyniesie ulgę. Horo-
skop dzienny na środę to 
wskazówka, by zaufać logi-
ce, ale nie ignorować intuicji.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Harmonia w relacjach jest 
dziś kluczowa. Horoskop 
dzienny zapowiada, że kom-
promis pomoże uniknąć nie-
potrzebnych napięć.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja podpowie właściwy 
kierunek. Horoskop na dziś 
to wskazówka, by unikać 
manipulacji i postawić 
na szczerość w działaniach.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Pojawi się potrzeba zmiany 
lub podróży. Horoskop 
dzienny na środę wróży, że 
nawet mały krok da poczu-
cie wolności i radości.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Obowiązki wymagają sku-
pienia, ale efekty będą bar-
dzo trwałe. Horoskop dzien-
ny wyraźnie mówi, że wie-
czór sprzyja odpoczynkowi.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Kreatywność rośnie, gdy 
działasz po swojemu. Horo-
skop na dziś wróży, że niety-
powe pomysły spotkają się 
z uznaniem innych ludzi.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość pomoże zrozu-
mieć innych. Horoskop 
na dziś to wskazówka, by za-
dbać o granice i by nie brać 
na siebie cudzych spraw.

Z ŻYCIA GWIAZD

W ostatnich dniach celebryt-
ka udała się na urlop do Du-
baju wraz z mamą i synkiem. 
W ciągu dnia wszyscy troje 
zwiedzali miasto, zaś wie-
czorem Opozda wybrała się 
na imprezę. Na zamieszczo-
nych zdjęciach widać, że to-
warzyszyli jej dwaj przystoj-
niacy – jeden z nich to finali-
sta dwóch reality-shows, 
a drugi – model.

Joanna Opozda balowała 
z przystojniakami

Chcę dawać ciepło i je dostawać, a nie walczyć 
ze sobą i całym światem jednocześnie
Sebastian Fabijański w Plejadzie  Fot. Sylwia Dąbrowa

Młoda piosenkarka i jej mąż 
udzielili krótkiego wywiadu 
Radiu Eska. Kiedy prezenter 
zapytał, czy odnawianie 
przysięgi małżeńskiej to kla-
sa czy obciach, Kevin Mglej 
powiedział: – Klasa. My już 
też odnawialiśmy. A Roksa-
na dodała: – Odnawialiśmy 
po roku. Może jesteśmy 
psychiczni?

Roksana Węgiel odnowiła 
przysięgę

Niedawno młoda wokalistka 
odwiedziła studio „Dzień do-
bry TVN”. Podczas rozmowy 
nie zabrakło oczywiście pyta-
nia o romski ślub Gabor z Gio-
vannim Trojankiem i medialne 
zamieszanie wokół tego wy-
darzenia. – Ja nie mówię 
za bardzo o swoim życiu pry-
watnym. Jestem, żeby śpie-
wać, pisać, a nie żeby mówić 
o tym, jak będzie wyglądać 
mój ślub – powiedziała. I do-
dała: – Myślę, że to jest bardzo 
ważne, żeby odnaleźć swoją 
połówkę, bo każdy człowiek 
tego potrzebuje. 
(GZL)  Fot. Sylwia Dąbrowa

Viki Gabor odnalazła swoją 
połówkę

W TELEWIZJI

Wędrówki z dinozaurami
BBC Earth, 19:45
Nowa odsłona jednej z naj-
bardziej kultowych produkcji 
w historii telewizji, która 
ćwierć wieku temu cieszyła 
się ogromnym uznaniem. 
Seria powstała na podstawie 
najnowszych okryć. Będzie-
my mogli się dowiedzieć, 
jak żyły, polowały, walczyły o 
przetrwanie i ewoluowały te 
prehistoryczne stworzenia.

Bo we mnie jest seks
Kino Polska, 20:00
Lata 60. Kalina Jędrusik 
(Maria Dębska), zjawiskowa 
aktorka i piosenkarka, kusi 
seksapilem i nie wpisuje się 
w ówczesny model kobiety. 
Życie w trójkącie z mężem 
(Leszek Lichota) i kochan-
kiem (Krzysztof Zalewski) 
sprawia, że zyskuje miano 
naczelnej skandalistki PRL...

Bez skrupułów Toma Clan-
cy'ego
Polsat Film, 21:00
Zespół US Navy SEALs s,  
w tym John Kelly (Michael  
B. Jordan), ratuje agenta CIA 
wziętego jako zakładnika. 
Okazuje się, że porywacze 
to rosyjscy żołnierze,  
a trzy miesiące później kilku 
członków zespołu zostaje 
zamordowanych. Ginie też 
żona Kelly’ego...

Fighter
TVP 1, 21:10
Obsypana nagrodami auten-
tyczna historia dwóch braci 
bokserów: jeden (nagrodzo-
ny Złotym Globem i Osca-
rem Christian Bale) stacza 
się i trafia do więzienia, 
drugi (Mark Wahlberg) chce 
wspiąć się na szczyt.

 Poziomo:

 3) tatrzański szczyt z krzyżem,
 10) naprawiane przez szewca,
 11) tytułowa bohaterka tragedii 
  Eurypidesa,
 12) skrytka w sekretarzyku,
 13) jeden z trzech rodzajów li-
  terackich,
 15) … Narodowy w Warszawie,
 17) wydeptana ścieżka polna,
 18) miasto z Dworem Artusa,
 20) urzędnik nadworny opieku-
  jący się stołem panującego,
 22) nisko położone tereny,
 23) osiedle mieszkaniowe na 
  Targówku,
 26) drogocenne rzeczy w Se-
  zamie,
 28) Miki z kreskówek Disneya,
 29) działanie na coś z pewną 
  siłą,
 32) kobiecy kostium plażowy 
  jak atol,
 34) chętka jak dzielnica War-
  szawy,
 35) pracuje wśród drzew,
 36) kary koń w stadninie,
 37) grecka bogini miłości.
 Pionowo:

 1) gorąca parówka w bułce 
  z sosem,
 2) symbol władzy hetmańskiej,
 3) umowny znak ręką,
 4) aktor z filmu „Apollo 13” 
  i „Truman Show”,
 5) ciężarek stawiany na szali,
 6) mocne spodnie, farmerki,
 7) krzykliwy ptak nadmorski,
 8) futerał na naszyjnik,
 9) miesza benzynę z powie-
  trzem,

 14) trujący niemetal o symbolu 
  As,
 16) litera w greckim alfabecie,
 19) doroczna gonitwa trzylet-
  nich koni,
 21) azjatycki kuzyn kota, pantera 
  śnieżna,
 24) obrotowe lub wahadłowe,
 25) biała niewolnica w haremie 
  sułtana,
 27) minerał dla przemysłu szklar-

  skiego,
 28) ruchoma rzeźba z drucików,
  blaszek lub kulek,
 30) Indianin z Ameryki Północnej 
  jak fryzura punka,
 31) Krzysztof, reżyser filmu 
  „Nowy Jork, czwarta rano” 
  i „Gry uliczne”,
 33) część szkieletu kręgowców,
 34) grupa koczujących wojow-
  ników mongolskich.
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Została pani wybrana Spor-
towcem Roku w Polsce w 91. 
edycji Plebiscytu „Przeglądu 
Sportowego”. Jakie emocje to-
warzyszą po odebraniu tej 
prestiżowej nagrody? 
Zupełnie się tego nie spodzie-
wałam. Marzyłam o zajęciu 
miejsca w pierwszej trójce. 
Bardzo ciężko pracowałam 
na ten sukces, rywalizując 
w zawodach, ale też w ostat-
nich miesiącach. Wiele razy 
jeździłam do różnych miejsco-
wości, aby opowiadać lu-
dziom, czym tak naprawdę 
w naszym sporcie się zajmu-
jemy. Wiadomo, że popularna 
jest piłka nożna czy tenis, 
a o kajakach górskich wciąż 
wiedza nie jest zbyt duża. 

Komu chciałaby pani zadedy-
kować nagrodę? 
Moim rodzicom. Nie tylko ją, 
ale wszystkie moje sukcesy, bo 
wiele im zawdzięczam. Po-
święcili mi w życiu bardzo 
dużo czasu oraz energii. I robią 
to do dziś. Dla nich wciąż je-
stem małym dzieckiem. Je-
stem przekonana, że mój tata 
załatwił mi wiele głosów, bo 
wszystkim opowiadał o mnie 
i się mną chwalił (śmiech). 

Jak zamierza pani wykorzy-
stać rosnącą popularność? 
Maksymalnie jak się da. Chcę 
zrobić wszystko, aby moi na-
stępcy w kajakarstwie górskim 
mieli trochę łatwiejszą drogę 
niż ja, choć jest już trochę le-
piej. Kiedyś stawałam na gło-
wie, żeby promować naszą 

dyscyplinę, dziś na szczęście 
nie muszę już prosić się i bła-
gać o zainteresowanie me-
diów. Ale najpierw muszę 
ochłonąć, bo wciąż jestem 
w szoku. 

W 2025 roku została pani 
pierwszą zawodniczką w hi-
storii slalomu, która zdobyła 
trzy indywidualne medale mi-
strzostw świata na jednej im-
prezie. To też przypadek, ja-
kich w całym polskim sporcie 
było niewiele. 
Bardzo szanuję te osiągnięcia. 
Mistrzostwa świata pozwoliły 
mi zapisać się w historii nie 
tylko slalomu, ale całego pol-
skiego sportu, a na tym mi bar-
dzo zależało. Wiadomo, że jest 
jeszcze sporo lekcji do odro-
bienia, ale takie sukcesy tylko 
motywują na przyszłość. 
Oczywiście na kolejne sezony 

nastawiam się równie pozy-
tywnie. 

Presja w poprzednim roku 
była większa niż w sezonie 
olimpijskim, gdy w Paryżu 
wywalczyła pani srebrny me-
dal? 
Zdecydowanie tak. Myślałam, 
że presji już nie będzie. Ale 
stało się inaczej, bo sama ją so-
bie narzuciłam. Gdybym tego 
nie zrobiła, nie byłabym sobą. 

Ostatni czas był dla pani nie-
zwykle intensywny. Pojawiło 
się zmęczenie? 
I to bardzo duże! Szczególnie 
ostatnie dwa miesiące były 
bardzo męczące. Po powrocie 
z mistrzostw świata postawi-
łam wszystko na promocję na-
szej dyscypliny. Miałam mnó-
stwo spotkań z dziećmi i mło-
dzieżą, wyjazdy do Warszawy. 

Wszystkim opowiadałam, 
czym się zajmuję. Nagrywa-
łam mnóstwo filmów. Teksty 
w stylu: „Cześć, nazywam się 
Klaudia Zwolińska i trenuję ka-
jakarstwo slalomowe” mówi-
łam już po nocach. 

Był też projekt „Na fali”. 
Tak. Chciałam zainspirować 
młode pokolenie do uprawia-
nia kajakarstwa górskiego. Cie-
szę się, że miałam taką możli-
wość, wierzę, że to zaprocen-
tuje. 

Jak będą wyglądać przygoto-
wania do nowego sezonu? 
Po Gali Mistrzów Sportu zakła-
dam… klapki na oczy i koncen-
truję się już tylko na moich 
przygotowaniach do nowego 
sezonu. Wkrótce wyjeżdżam 
do Australii do Penrith. Lubię 
to miejsce, jest tam dużo Polo-
nii i czuję się zaopiekowana 
przez rodaków. Poza tym są 
tam świetne warunki do tre-
ningów i będę mogła się skupić 
tylko na nich. I co ważne, gdy 
w Australii jest dzień, w Polsce 
noc i odwrotnie. Przygotowa-
nia zarówno do sezonu, jak 
i igrzysk olimpijskich będą 
trudne i nie ma się co nasta-
wiać, że pójdzie z górki. Chcę 
utrzymywać pozycję liderki 
i taki jest plan. Przecież po to 
rywalizuje się w sporcie, żeby 
wygrywać i cały czas być na to-
pie. 

Jak wygląda plan na najbliższe 
miesiące? 
W 2026 r. rozpoczną się kwali-
fikacje olimpijskie. Po pierw-
sze punkty popłynę podczas 
mistrzostw świata w Oklaho-
mie, gdzie odbędzie się rywali-
zacja slalomistów podczas 
igrzysk olimpijskich w 2028 
roku. Poza planami sporto-
wymi mam też dotyczące ży-
cia prywatnego i chciałabym je 
zrealizować. ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

KAJAKARSTWO GÓRSKIE. Roz-
mawiamy z Klaudią Zwoliń-
ską, wicemistrzynią olimpij-
ską z Paryża oraz dwukrotną 
mistrzynią świata w kajakar-
stwie górskim z 2025 roku.

Klaudia Zwolińska:  
Wiele zawdzięczam rodzicom

Utalentowany 17-latek trafił 
do lidera ligi portugalskiej 
z Jagiellonii Białystok za 10 

milionów euro i będzie grać 
w jednym klubie z Janem 
Bednarkiem i Jakubem Ki-
wiorem. Wydawałoby się  
– a w każdym razie na to li-
czyła spora grupa polskich ki-
biców – że Oskar Pietuszew-
ski szybko zostanie gwiaz-
deczką Porto. 

Polak zacznie  
od... rezerw? 
W rozmowie z PAP mocno 

tonuje takie podejście Ma-
niche – zwycięzca Ligi Mi-
strzów ze „Smokami” z 2004 
roku i były reprezentant Por-

tugalii. Legendarny gracz 
uważa, że Oskar Pietuszew-
ski, talent znad Wisły, grę 
w FC Porto zacznie od… re-
zerw. 

Pucharowy hit 
dla Oskara? 
Bo taka jest polityka FC 

Porto. Bardzo młody zawod-
nik trafia zazwyczaj do re-
zerw, czyli ekipy B, aby mógł 
się najpierw ograć w nowym 
otoczeniu. 

Klub będzie go najpierw 
sprawdzał, obserwował jego 
poczynania w drużynie re-

zerw, analizował, jak radzi so-
bie z presją, jak adaptuje się 
do nowej rzeczywistości. 

Dzięki występom w rezer-
wach Oskar Pietuszewski bę-
dzie mógł ustabilizować się 
i dostosować do portugal-
skich realiów. I dopiero z cza-
sem przejdzie do pierwszego 
zespołu, zdobędzie pierwszo-
ligowe szlify, a jego wartość 
zacznie rosnąć – zasugerował 
wicemistrz Europy z 2004 
roku. 

Tymczasem, jak informuje 
serwis poświęcony FC Porto, 
Mercado Azul, transfer 

Oskara Pietuszewskiego zo-
stał zatwierdzony przez FIFA. 
Oznacza to, że 17-latek może 
już trenować z pierwszym ze-
społem i być może zadebiuto-
wać już nawet dziś w hitowym 
meczu z Benficą Lizbona. 

To mecz ¼ finału Pucharu 
Portugalii. W podstawowym 
składzie powinni wystąpić 
dwaj Biało-Czerwoni: Jan 
Bednarek, który został wy-
brany obrońcą grudnia w li-
dze portugalskiej, i Jakub Ki-
wior. Warto dodać, że dla 
Bednarka to już czwarta taka 
nagroda z rzędu! 

Mecz FC Porto 
skomentuje legenda 
Mecz ¼ finału Pucharu Por-

tugalii FC Porto – Benfica Li-
zbona rozpocznie się o godz. 
21.45. Spotkanie będzie można 
obejrzeć za darmo w TVP 
Sport, TVPSPORT.PL i w apli-
kacji mobilnej TVP Sport. 
Mecz skomentuje legendarny 
komentor Dariusz Szpakow-
ski, a wraz z nim były gracz  
FC Porto Grzegorz Mielcarski, 
który w barwach Porto roze-
grał w latach 1995-1999 41 me-
czów i strzelił 8 bramek. 
ą

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Oskar Pietu-
szewski 7 stycznia został pił-
karzem FC Porto, ale dopie-
ro przedwczoraj transakcja 
została zatwierdzona przez 
FIFA. Wielki transfer 17-lat-
ka, nazywanego „polskim 
Yamalem”, wywołał w Pol-
sce euforię. W Portugalii  
nie wzbudził takich emocji.

FIFA zatwierdziła transfer Pietuszewskiego. Czy zadebiutuje już dziś?

Reprezentacja Maroka w rozgry-
wanym u siebie Pucharze Naro-
dów Afryki idzie jak burza. Lwy 
Atlasu pozostają niepokonane 
i straciły dotąd zaledwie jedną 
bramkę – w fazie grupowej prze-
ciwko Mali. Co więcej, 26-letni 
skrzydłowy Brahim Díaz trafiał 
do siatki w każdym kolejnym 
meczu turnieju. W 1/8 finału jego 
jedyne trafienie przesądziło 
o wyeliminowaniu Tanzanii, na-
tomiast w ćwierćfinale napoczął 
Kamerun już w 26. minucie ry-
walizacji. 

Półfinałowi rywale Marokań-
czyków – reprezentacja Nigerii – 
również są w gazie. Super Orły 
wygrały wszystkie dotychcza-
sowe mecze, choć już w fazie 
grupowej straciły więcej goli – aż 

cztery. Podopieczni selekcjonera 
Erica Chelle’a w kolejnych spo-
tkaniach nie pozostawili jednak 
żadnych złudzeń rywalom. Zwy-
cięstwa nad Mozambikiem i Al-
gierią, okraszone łącznie sze-
ścioma bramkami, dały im 
pewny awans do półfinału. 

Początek meczu Nigeria – Ma-
roko zaplanowano dziś na go-
dzinę 21.00. Godzinę wcześniej 
powinien zakończyć się pierw-
szy półfinał, w którym Senegal 
zmierzy się z Egiptem. Lwy Te-
rangi, na czele z Sadio Mané, 
spróbują wykonać przedostatni 
krok w drodze do końcowego 
triumfu i wyeliminować Fara-
onów z Mohamedem Salahem. 
As Liverpoolu zdobył już cztery 
bramki w turnieju, a w dwóch 
ostatnich meczach dwukrotnie 
„gasił światło” rywalom – z Be-
ninu i Wybrzeża Kości Słoniowej. 
Senegal z kolei bez większych 
problemów poradził sobie z Su-
danem oraz Mali, które kończyło 
w dziesiątkę. 

Początek spotkania Senegal – 
Egipt dziś o 18.00. Oba mecze 
można obejrzeć w płatnym ser-
wisie Megogo. ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Gospodarz te-
gorocznego Pucharu Naro-
dów Afryki – reprezentacja 
Maroka – na triumf w turnie-
ju czeka 50 lat. W półfinało-
wym starciu Lwy Atlasu po-
dejmą Super Orły z Nigerii.

Czas na półfinały Pucharu 
Narodów Afryki. Gwiazda 
Królewskich w roli głównej?

Klaudia Zwolińska, mistrzyni świata w kajakach, została 
zwyciężczynią plebiscytu „Przeglądu Sportowego” 
na Najlepszego Sportowca Polski 2025 roku. Wyniki 
ogłoszono podczas sobotniej Gali Mistrzów Sportu
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Reprezentacja Maroka, z niesamowitym Brahimem 
Diazem na czele, pędzi po pierwszy triumf od 1976 roku
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Jutro w Belgii zawodniczki LOTTO AZS UMCS Lublin roz-
poczną walkę o awans do ćwierćfinału rozgrywek EuroCup 
Rywalkami zielono-białych będzie Castors Braine, prowadzony 
przez Krzysztofa Szewczyka, twórcę największych sukcesów 
klubu z Lublina: Pucharu Polski (2016), Superpuchar Polski 
(2023, 2024), Mistrzostwo Polski (2023). Początek spotkania 
o godz. 20. Rewanż tydzień później w lubelskiej hali MOSiR.

KOSZYKÓWKA

Pojutrze (godz. 15:30) Motor 
Lublin zagra drugi mecz kon-
trolny podczas przygotowań 
do rundy wiosennej. Żółto-
biało-niebiescy w tureckim 
Belek zmierzą się z serbskim 
IMT Belgrad.

Drugi zimowy sparing
PIŁKA NOŻNA

– Myślę, że kluczowym był po-
czątek meczu, gdzie zagrywali-
śmy i blokowaliśmy bardzo do-
brze. Nie wiem, czy Asseco spo-
dziewało się, że możemy zacząć 
tak dobrze – mówił po meczu 
Stephane Antiga, trener Bog-
danki LUK. 

– Potem oczywiście dalej 
graliśmy dobrze, ale niesamo-
wite jest to, jak mocna mental-
nie była nasza drużyna. Bo na-
prawdę nic nie narzekali, choć 
było ciężko. Tydzień temu 
w Kędzierzynie wygrana 3:2, 
w czwartek Belgii też 3:2, późno 
zakończony mecz i długa po-
dróż. Dziś wszyscy byli tutaj 
obecni, żeby wygrać. Zmęczeni, 
ze swoimi problemami, ale moc 
grupy jest widoczna – dodawał. 

Dla zespołu z Lublina to dru-
gie trofeum w tym sezonie. 
W listopadzie podopieczni An-
tigi sięgnęli po AL-KO Superpu-
char Polski, a teraz zdobyli Tau-
ron Puchar Polski. 

– To jest ogromna satysfak-
cja. Pracujemy całym sztabem 
bardzo, bardzo ciężko, żeby od-
nosić sukcesy – komentował 
Antiga. – Wygrać w Krakowie to 
przyjemność. Jest to niesamo-

wite, piętnaście tysięcy ludzi, 
kibiców, ogromna impreza – 
idealne warunki, żeby wygrać 
– podkreślał francuski szkole-
niowiec. 

MVP spotkania, ale i całego 
turnieju został atakujący Kewin 
Sasak. 

– Ja tak od roku żyję trochę 
swoimi marzeniami i jestem 
w środku tego, więc to mnie 
bardzo cieszy. Po udanym sezo-
nie klubowym, ten sezon ka-
drowy jest równie udany i teraz 
kontynuujemy tę dobrą passę 
i z czego jestem bardzo dumny, 
szczęśliwy – mówił 28-latek, 
który rozgrywa swój drugi se-
zon w barwach Bogdanki LUK.  

Wczoraj wieczorem siatka-
rze z Lublina w ramach PlusLigi 
rozegrali derbowe starcie 
z Inpostem ChKS Chełm. Spra-
wozdanie na naszej stronie in-
ternetowej.

Kamil Wojdat
k.wojdat@kurierlubelski.pl

SIATKÓWKA. Bogdanka LUK 
Lublin pierwszy raz w historii 
sięgnęła po Tauron Puchar 
Polski. W finale turnieju roz-
grywanego w Krakowie mi-
strzowie Polski pokonali As-
seco Resovię Rzeszów 3:0.

„Niesamowite, jak mocna 
mentalnie była nasza 
drużyna”
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PIŁKA RĘCZNA. Do końca sezo-
nu daleka driga. Jeśli jednak 
MKS FunFloor Lublin po sze-
ściu latach chce odzyskać 
mistrzowski tytuł, musi się-
gnąć po komplet punktów 
w dzisiejszym hicie z KGHM 
Zagłębiem Lubin. Początek 
o godzinie 20:30. 

Rywalizacja PGE MKS El-Volt 
z Zagłębiem od lat należy do naj-
bardziej elektryzujących w pol-
skiej piłce ręcznej. Na parkiecie 
zmierzą się najbardziej utytuło-
wany klub w historii i drużyna, 
która w ostatnich sezonach roz-
daje karty w krajowej elicie 
szczypiornistek. Te pojedynki to 
wizytówka ORLEN Superligi Ko-
biet i gwarancja intensywnej 
walki przez pełne 60 minut. 

Przed środowym starciem 
lubelskie zawodniczki podkre-
ślają, że to nie tylko kolejna li-
gowa potyczka, ale także 
szansa na przełamanie i poka-
zanie pełni swoich możliwości 
w rywalizacji z odwiecznym 
przeciwnikiem. 

– Nasz bilans z tym rywalem 
w bieżącym sezonie nie jest naj-
lepszy. Moim zdaniem jest bar-
dzo niezadowalający. Mamy 
więc nadzieję, że tym razem 
odwrócimy te losy, a spotkanie 
będzie wyglądać tak, jak wszy-
scy sobie tego życzymy – mówi 
Paulina Wdowiak, bramkarka 
zespołu z Lublina. – Jesteśmy 
w dobrej formie i cieszą te ostat-

nie zwycięstwa, ale jak wia-
domo największym sprawdzia-
nem będzie gra z Zagłębiem. 
Przygotowujemy się do tego 
starcia. „Święta Wojna” rządzi 
się swoimi prawami. Nasze 
emocje i determinacja są tu 
na zdecydowanie innym pozio-
mie – dodaje z kolei Aleksandra 
Tomczyk, rozgrywająca PGE 
MKS El-Volt. 

Forma obu zespołów tylko 
podgrzewa atmosferę przed li-
gowym hitem. Lublinianki wy-
grały siedem poprzednich spo-
tkań ligowych, a ostatnią dru-
żyną, która zdołała je pokonać 
było właśnie Zagłębie, zwycię-

żając 8 października ubiegłego 
roku na Dolnym Śląsku 33:29. 
Jeszcze dłuższą serię zwy-
cięstw mają mistrzynie Polski. 
Co ciekawe, ich ostatnia po-
rażka w ORLEN Superlidze Ko-
biet, także miała miejsce w star-
ciu z PGE MKS El-Volt – 17 
kwietnia 2025 roku w hali Glo-
bus, gdy team trenerki Bożeny 
Karkut przegrał 25:29. 

W bieżącym sezonie dru-
żyny te spotkały się już cztero-
krotnie: o Superpuchar Polski, 
w lidze oraz w dwumeczu de-
cydującym o awansie do fazy 
grupowej Ligi Europejskiej 
EHF. Wszystkie jesienne starcia 

padły łupem Zagłębia, dlatego 
środowy pojedynek będzie dla 
ekipy znad Bystrzycy okazją 
do długo wyczekiwanego re-
wanżu. 

W świetnej dyspozycji jest 
ostatnio sprowadzona w trak-
cie rozgrywek Serbka Sanja Ra-
dosavjlević, dla której będzie 
pierwszy mecz z tym rywalem 
w barwach drużyny z „Koziego 
Grodu”. 

– Czuję się dobrze w Polsce 
i w Lublinie. Dziewczyny są 
świetne. OK, faktycznie zdoby-
wam sporo bramek, ale dzieje 
się tak, bo drużyna gra dla mnie 
– podkreśla. ą

Spotkanie, które elektryzuje. 
Atutem MKS-u hala Globus

W tym sezonie MKS jeszcze nie wygrał z Zagłębiem
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Kamil Wojdat
k.wojdat@kurierlubelski.pl

W grudniu Jakub Balcerzak po-
dzielił się na portalu X informa-
cją, że w kolejnym sezonie barw 
Bogdanki LUK będzie bronił li-
bero reprezentacji Japonii To-
mohiro Ogawa. 

– Nie powiemy, czy to jest re-
prezentant Japonii, ale wydaje 

nam się, że będzie to duża 
bomba transferowa, sportowo, 
ale też i marketingowo. I to wy-
daje nam się, że będzie duży 
szum wokół tego transferu – od-
powiedział Maciej Krzaczek, za-
pytany o komentarz do tej infor-
macji. – Co innego ogłaszać za-
wodników, którzy są już w na-
szym klubie, a co innego ogła-
szać zawodników, którzy jesz-
cze grają gdzie indziej. Oni jed-
nak często mają jakieś obostrze-
nia w kontraktach, że nie mogą, 
a nawet jeżeli już mogą rozma-
wiać z innymi klubami, to nie 
mogą ogłaszać tego, że do kogoś 

przechodzą. Dlatego tych, któ-
rzy nie są u nas w klubie, a będą 
w przyszłości, zazwyczaj ogła-
szamy po sezonie – dodał. 

Istotna informacja dla sym-
patyków lubelskiej siatkówki: 
szykuje się bomba transferowa. 
– Oby nie jedna – śmieje się Ma-
ciej Krzaczek. 

Na konkrety poczekać mu-
simy jednak do czerwca-lipca. 
– Ale chcę uspokoić kibiców, że 
będzie dobrze – podkreśla 
Krzysztof Skubiszewski, prezes 
Bogdanki LUK. 

Klub z Lublina jak na razie 
poinformował o tym, że w klu-

bie zostaną: przyjmujący Wil-
fredo Leon, rozgrywający Mar-
cin Komenda, środkowy Aleks 
Grozdanov oraz atakujący Ma-
teusz Malinowski i Kewin Sa-
sak. 

– Jeżeli chodzi o Marcina 
Komendę, to jest to wieloletni 
kontrakt. Natomiast jeśli cho-
dzi o pozostałych, to jest 
pewny ten kolejny sezon, 
a tak naprawdę inne uwarun-
kowania kontraktowe będą 
wskazywały na to, czy umowa 
będzie kontynuowana czy nie 
– wyjaśnia prezes Skubiszew-
ski. ą

Kamil Wojdat
k.wojdat@kurierlubelski.pl

SIATKÓWKA. Włodarze Bog-
danki LUK Lublin kompletu-
ją kadrę na nowy sezon. – Je-
steśmy bliżej niż dalej – mówi 
wiceprezes Maciej Krzaczek.

Ma być transferowa bomba. „Oby nie jedna”

Maciej Krzaczek (z lewej) i Krzysztof Skubiszewski (z 
prawej) stworzyli w Lublinie siatkarską potęgę
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